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Katolicki dziennik „Słowo Powszechne" publikuje p.t. 
„Po konferencji Episkopatu" list do redakcji księdza prof. 
dr. Stanisława Hueta, prodziekana Wydziału Teologii Kato-
lickiej Uniwersytetu Warszawskiego. 

We wstępie listu czytamy, że w konferencji Episkopatu 
Polskiego w dniu 28 września br., na której uchwalona zo-
stała Deklaracja, wzięło udział 22 biskupów i infułatów. 

M. in. w konferencji wzięli udział ks. biskup Michał 
Klepacz — ordynariusz diecezji łódzkiej, ks. biskup Czes-
ław Fałkowski — ordynariusz diecezji łomżyńskiej, ks. .bis-
kup Zdzisław Goliński — ordynariusz diecezji częstochow-
skiej, ks. biskup Franciszek Jop — wikariusz kapitulny ar-
chidiecezji krakowskiej, ks. biskup Franciszek Korszyński -— 
wikariusz kapitulny diecezji wrocławskiej, ks. biskup Jan 
Lorek — ordynariusz diecezji sandomierskiej, ks. biskup Ta-
leusz Zakrzewski — ordynariusz diecezji płockiej, ks. biskup 
"horomański, ks. infułat Łagosz i inni. 

W dalszym ciągu listu czytamy: 
„Z punktu widzenia stworzenia sprzyjających warunków 

la normalizacji stosunków między Kościołem i Państwem, 
pojrzeć musimy na wydaną ostatnio Deklarację Episkopa-
u Polskiego. Episkopat Polski podpisując Deklarację, wyka-

zał godną uznania troskę o bezsporną z punktu widzenia 
moralnego sprawę dobra wspólnego wszystkich Polaków. Nie 
nożna ustosunkdwać się obojętnie wobec dobra społecznoś-
ci, z którą jest się związanym bez pogwałcenia obywatel-
skich obowiązków moralnych — nie wolno również milczeć 
wtedy, gdy istnieje uzasadniona obawa, że to dobro wspólne 
może być naruszone i pogwałcone. 

Dostatecznie zrozumiały staje się więc fakt, że De-
.laracja przeciwstawia się ostro na nowo rozpętanej 
nagonce rewizjonistów niemieckich, którzy nie bez podstaw 
powołują się na autorytet stolicy apostolskiej, nadużywają 
religii dla swych odwetowych celów i zarazem uderzają w 
lasze interesy narodowe". 

W artykule wstępnym dziennika ,Słowo Powszechne" 
o.t. „NA TLE OBECNEJ SYTUACJI" — bardzo słusznie 
iodkreślono, że wobec ujawniającego się ostatnio narasta-
nia rewizjonistycznych tendencji w Niemczech Zachodnich, 
podsycanych przez koła amerykańskie, a wymierzonych prze-
ciwko naszym granicom zachodnim, katolicyzm, polski wraz 
z całym narodem świadomy jest konieczności wyrażenia 
swej postawy wobec tych zagadnień". 

„Katolicyzm polski nie pozostawił bez odpowiedzi — 
)isze w swym artykule wstępnym „Słowo Powszechne" — 
jrowokacyjnych wyznań kanclerza z Bonn i jego neo-hitle-
owsko-amerykańskich protektorów. Nie pozostawił bez od-

powiedzi, bo nie mógł milczeć w chwili, gdy w Niemczech 
zachodnich dokonuje się najbardziej podle i najbardziej 
świętokradcze bezczeszczenie religii katolickiej. Gdy pod has-
łem „Gott mit uns" wielokrotnie już zbeszczeszczonym w hi-
storii narodu niemieckiego, przygotowuje się tam nową wy-
prawę zaborczą po nasze Ziemie Zachodnie. Katolicyzm polski 
przez usta duchowieństwa i świeckich działaczy katolickich 
nie raz jeden dawał wyraz właściwej postawie wobec gróźb 
idących zza Łaby. Sięgnijmy tylko do ostatnich wypowiedzi 
ks. dr. Jana Czuja, prof. dr. Lehr-Spławińskiego, ks. dr. Jó-
zefa Iwanickiego, rektora katolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego, prof. Zygmunta Wojciechowskiego, czy ks. prof. Eu-
geniusza Dąbrowskiego". 

„Jedność narodu — czytamy w dalszym ciągu listu — 
której wyrazem są szeregi Frontu Narodowego, jest wspól-

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

Ratyfikacja układów 
boń§klch i paryskich 
byłaby zwycięstwem 

odwetowców niemieckich 
w N A J B L I Ż S Z Y C H t y g o d n i a c h f rancuskie Z g r o m a d z e n i e Narodowe m a rozpocząć dyskusje nad ratyf ikac ją u m ó w bori-

skich i paryskich , które m a j ą o f i c j a ln i e zalegal izować utworzenie nowego W e h r m a c h t u w Niemczech zachodn i ch . 
A d e n a u e r po s w y m zwycięstwie w os tatn ich w y b o r a c h otwarcie d o m a g a się od rządu f rancuskiego j a k najprędszego 

zakończenia dyskusj i nad sprawą raty f ikac j i tych układów. 

R a t y f i k a c j a b o w i e m ukła -
d ó w boriskich i paryskich , któ 
ra by łaby wie lk im zwycięst -
w e m dla kanc lerza Niemiec za 
c h o d n i c h k o n i e c z n a m u .jest 

Belgi i , Ho land i i , L u k s e m b u r -
ga ) , będzie o c i ą g a ć się z raty-
f i k a c j ą , to n o w y W e h r m a c h t 
zostanie o d b u d o w a n y n a zasa-
dzie d w u s t r o n n e g o porozumie -

Oto do czego moie doprowadzić ratyfikacja układów 
i paryskich jeśli do tego dopuścimy. 

dla realizacji jego planów za-
borczych. 

Z a d a n i e to popar te jest 
groźbą , że jeśl i F r a n c j a ( t o 
s a m o odnos i się d o W i o c h , 

SYTUACJA W O B O Z A C H 
JEŃCÓW W O J E N N Y C H W KOREI 

Ambasada indyjska w Paryżu opublikowała 7 b. m. w 
swym oficjalnym biuletynie informację zatytułowaną: „ P r a w 
da o sytuacj i w obozach j e ń c ó w w o j e n n y c h w Kore i " . 

Oto treść informacji, tycząca prowokacji w obozach je-
nieckich o których pisaliśmy w sobotnim numerze naszej 
gazety. 

„ A g e n c j a PTI donosi, że pię 
c iu j e ń c ó w w o j e n n y c h — 
trzech Chińczyków i d w ó c h 
pó łnocno -Koreańczyków, repa-

t r i o w a n y c h 4 października w y -
raziło swą głęboką wdzięczność 
s i łom indy j sk im oraz Komis j i 
Repatr iacy jne j Narodów Neu-
t ra lnych za ich wspaniałą po-
m o c i ich absolutną bezstron 
ność. 

„Jeden z Chińczyków ujaw-
nił, że pewien jeniec, który 
pragną ł być repatr iowany zo-
stał zabity 3. października przez 
pewnego osobnika, będącego 
n a czele rozwydrzone j bandy. 
Banda tego osobnika w y w o ł a ł a 
zaburzenia, podczas których 
cz łonkowie jej w y k r z y k i w a l i 
hasła anty indyjskie , sk ierowa-
ne przeciw mis j i neutralnej . W 
odpowiedzi na te hasła w y ż e j 
w s p o m n i a n y jeniec zawołał : 
„n ie ch żyje Mao" . Rozwydrzeni 
osobnicy rzucili się na niego, 
zatłukli go na śmierć, w y r w a -
li m u serce, spalili g ł owę i ,.o 
c h o w a l i jego zwłoki w bloku. 

„ I n n y jeniec chiński , który 
chc ia ł popełnić samobó js two , 
by leby nie powrócić do swego 
b loku opisał wypadki , które 
s p o w o d o w a ł y strzelaninę sił in 
dy j sk i ćh w e w n ą t r z bloku, 2 
października. Pragnąc powróc ić 
do swego kraju , jeniec ten oczo 
k iwał odpowiednie j chwil i , aby 
s y m u l o w a ć silne bóle żołądka; 
lecz w chwi l i , gdy opuszczał 
obóz, aby udać się na zbada-
nie lekarskie, pięciu p r o w o d y 
r ó w pi lnowało go. Jeniec zwie 
rzył się w języku chińskim le-
karzowi ze swe j udręki, ale po-
de jrzewał tłumacza, którego u-
waża za agenta Czang Kai Sze 
ka, o fa łszywe tłumaczenie dok 
torowi jego słów. 

„Pos tanowi ł w ó w c z a s popeł-
nić samobó js two w obecności 
Hindusów, przecinając sobie 
ż y ł y i gardło przy pomocy ży-
letki. W a r t o w n i c y indy jscy nie 
pozwoli l i m u popełnić tego de 
sperackiego gestu i położyli go 

na nosze celem odesłąnia go 
do szpitala, ale piątka chuliga-
n ó w przeciwstawiła się temu. 
rzucili się na Hindusów.. W o 
bec porażki, jaką odnieśli, za-
częli oni w z y w a ć s w y c h kole 
g ó w z b łoku na pomoc. Ofice 
rowie indyjscy rozkazali t ym 
osobnikom, aby powróci l i do 
bloku, ale ci ostatni odmówi l i . 
W tej chwi l i jeniec usłyszał 
jak wyże j wspomniani osobni 
cy podawal i sobie hasło: „ W y j 
dźmy, aby odebrać broń warto 
w n i k o m i n d y j s k i m " a nieco 
później usłyszał strzały. 

„Jeden z j eńców chińskich ze 

znaje, że prócz poszczególnych 
agentów i w ą t p l i w y c h elemen-
tów, wszyscy jeńcy pragną po-
wróc i ć do swego kra ju , ale o-
bawia ją się d o w ó d c ó w b loków. 

„ K o m i s j a Repatr iacy jna Na-
r o d ó w Neutralnych zwróoi ła 
się do dowództwa Narodów 
Zjednoczonych (USA — przyp. 
red.) z prośbą o dostarczenie 
izolatek dla jeńców, którzy 
pragną przeprowadzić osobiste 
r o z m o w y z Komis ją Neutralną. 

„Odpowiedź brzmiała, że po-
trzeba sześciu dni, aby zainsta-
lować tymczasowe i około mie 
siąca czasu na stale izolatki. 
Północno - Koreańczycy i Chiń-
czycy, którzy .s.ończą instala-
cje tymczasowe po in formowal i 
Komisję , że zaczną budować 
izolatki trwałe jednocześnie z 

pracami Narodów Zjednoczo 
nych" . 

Decyzja anglo=amerykanska odnośnie 
Triestu, przyczyna konfliktow miedzy 

Wiochami i Jugosławia 
Nielegalny i s a m o w o l n y po-

dział Triestu między Wiochami 
i Jugosławią w y w o ł a ł żywe 
niezadowolenie ludności obu 
stref Triestu. To anglo -amery 
kańskie łamanie zobowiązań 
międzynarodowych , to ignoro 
wanie legalnej instancj i ONZ-u 
jak i jej R a d y Bezpieczeństwa 
podkreślane jest przez liczne or 
g a n y prasy międzynarodowej . 
Nie pozbawione racji jest rów 
nież twierdzenie, że gdyby Tito 
nie zerwał ze Zw. Radzieckim 
— przyłączając się do obozu im 
perial izmu amerykańskiego , An 
g lo -Amerykanie nie śmieli by 
nigdy łamać zobowiązań i dzie 
lić Triest na dwie części. 

Jakby nie było, pozostawienie 
strefy B. dotychczas okupują 
c y m ją s i lom jugos łowiańskim 
i oddanie W ł o c h o m strefy A. 
którą dotychczas okupują w o j 
ska anglo -amery kańskie, pogłę 
bia konfl ikt między obu naro-
dami, budzi oburzenie ludności 
Triestu i ż y w y niepokój wszyśt 
kich narodów. Podział Triestu 
to.- utrzymanie niebezpieczne 
dla pokoju „beczki prochu" nar' 
Adriatykiem. 

Komunistyczna partia Tries 

tu opubl ikowała deklarację, w 
której występuje przeciw posta 
nowien iu ang lo -amerykańskie 
mu. 

Deklaracja stwierdza, że A m e 
rykanie „powzięl i swoją decy-
zję bez najmniejszego uwzględ 
nienia dążeń i wol i ludności 
które zamieszkują obie strefy 
terytorium Triestu". 

W samych Włoszech opinia 
publiczna odnosi się z nieufnoś 
cią do tej decyzji , która nie 
rozwiązuje problemu Triestu i 
stwarza na granioy obu k r a j ó w 
nowe źródło konf l iktów. 

Palmiro Togliati, przywódca 
włoskiej partii komunistycznej 
oświadczył : 

„Najbardzie j n iepokojący jest 
lakt, że najprawdopodobnie j 
stworzy się na naszej g r a n i c y -

wschodnie j sytuację bardzo na-
prężoną, pełną niespodzianek i 
niebezpieczeństw. Pgsłużą się 
tym niektórzy, aby w y w r z e ć 
na Włoszech szantaż, w celu 
coraz silniejszego związania 
ich z obozem imperialistycz-
nym, kosztem naszej niezawi-
słości i naszej wolności narodo-
wej " . 

n ia p o m i ę d z y r z ą d e m A d e -
nauera i r z ą d e m U S A . J a k z 
tego j a s n o wynika , c e l em po -
l i tyków z B o n n i W a s z y n g t o -
n u jest remi l i taryzac ja Nie-
m i e c z a c h o d n i c h . 

A b y j e d n a k o twarc ie n ie draż 
n i ć uczuć n a r o d ó w , które jesz -
cze n ie z a p o m n i a ł y barba -
rzyństw armi i Hit lera, A m e r y -
kanie chcą w ł ą c z y ć dywiz je 
n iemieck ie d o „armi i europe j -
sk ie j " , która m a b y ć p a r a w a -
n e m dla t w o r z ą c e g o się o d w e -
t o w e g o W e h r m a c h t u . 

A d e n a u e r o t r z y m u j e więc 
w 8 lat p o zakończen iu w o j -
n y to — czego Hit ler n ie o -
trzymał . Zaraz p o ra ty f ikac j i 
u k ł a d ó w b o ń s k i c h i paryskich , 
k t ó r y c h art. 68 przewiduje , 

że Niemcy będą mog l i u two-
rzyć pod k ie rownic twem gene-
ra łów h i t lerowskich 12 dywiz j i 
z g r u p o w a n y c h w korpusie ar-
mii , c o pozwol i im n a organi -
zowanie pięćset tysięcznego 

, W e h r m a c h t u . 
/ NIE B Ę D Z I E M A R N Y , 

M m A N I D R U G I E G O F R O N T U 
sCIUJ W e wszystkich prowadzo -

n y c h do tychczas w o j n a c h mi -
l i taryzm niemieck i mia ł zaw-
sze przed sobą dwa f ronty , j e -
den n a wschodz ie a drugi na 
zachodzie . 

T a k było w 1914 roku, tak 
by ło i w os tatne j wo jn ie . 

Przez utworzenie „armi i eu-
rope jsk ie j " , A d e n a u e r otrzymu 
j e to, czego nie mog l i o s i ą g n ą ć 
B ismarck , cesarz W i l h e l m i 
Hitler . 

S tworzenie „armi i europe j -
sk ie j " jest dla n iego zapewnie 
n iem, że w przyszłej wo jn i e nie 
będzie b i twy n a d M a r n ą i nie 
będzie drug iego f r on tu . 

T o nie znaczy j ednak , że 
Adenauer rezygnuje ze swo ich 
rewindykac j i c o d o zachodu . 

Genera ł Friessner, j e d e n z 
p r z y w ó d c ó w Związku K o m b a -
tantów w Niemczech z a c h o d -
n ich , oświadczy ł n i e d a w n o : 

„Jak ty lko N i e m c y z a c h o d -
nie będą pos iadać dwadzieśc ia 
dywizj i , będzierńy mogl i m ó -
wić i n n y m j ęzyk iem d o ty ch 
p a n ó w F r a n c u z ó w " . 

A minister J a k u b Kaiser po -
wiedział : 

„ G d y myś lę o katedrze w 
Strasburgu, to serce m i się 
kra je " . 

Ż O Ł N I E R Z E F R A N C U S C Y 
B E D Ą P R Z E L E W A Ć 

S W Ą K R E W 
B Y U M O Ż L I W I Ć 
O D W E T O W C O M 

N I E M I E C K I M O D E B R A N I E 
P O L S K I C H Z I E M 

Z A C H O D N I C H 

R a t y f i k a c j a u k ł a d ó w b o ń -
skich i parysk i ch uniemoż l iwi 
również z j ednoczen ie Niemiec , 
u t rzyma dzisiejszy stan rzeczy, 
przyczyni się d o s tworzenia 
w y m a r z o n e j sytuac j i dla tych , 
którzy chcą „uwoln ien ia w s c h o 
d n i c h z i em" . 

F r a n c j a więc , które j żołnie-
rze wejdą w skład tej „armi i 
europe jskie j " ,wc iągnięta zosta 
nie w w o j n ę , m a j ą c ą n a celu 
oderwanie od Polski z iem za-
c h o d n i c h i stworzenie „Wie l -
kiego R e i c h u " . 

J E S Z C Z E NIE J E S T 
Z A P Ó Ź N O 

Oto, tylko kilka przykładów, 
w y j a ś n i a j ą c y c h dlaczego Ade -
nauer i wszyscy odwetowcy 
są takimi g o r ą c y m i zwolenni -
kami „armi i europejskie j " . 

Ale to n a m wy jaśn ia także, 
d laczego n a r ó d f rancuski prze 
c iwstawia się z całą energią 
raty f ikac j i tych układów. Ki l -
ka miesięcy t emu gazeta an -
gielska „ T i m e s " wyrazi ła uczu-
cia n a r o d ó w zachodnio -euro -
pe jsk ich w tej sprawie, pisząc : 

„ T e n , który zwiedza stolice 
Europy zachodn ie j i dyskutuje 
z przywódcami różnych partii , 
musi stwierdzić zupełny brak 
entuz jazmu jeżeli chodz i o pro 
jekt „ a r m i i europejskiej" . . . w 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

O podwyżkę zarobków 
i przeciw dekretom — ustawom 

W Nordzie i Pas - de - Calais 
górnicy podjęli 

krótkotrwale strajki 
WU B . P I Ą T E K — g ó r n i c y z a g ł ę b i a N o r d u i Pas 

d e Ca la i s wy raz i l i z s i ł ą swoją w o l ę da lsze j w a l k i 
p r zec iw d e k r e t o m - u s t a w o m , o p o d w y ż k ę p ł a c i r en t 

o raz o zas tosowan ie a r t . 1 2 S t a t u t u g ó r n i c z e g o . 

W c i ą g u d n i a , w l i cznych 
k o p a l n i a c h z a g ł ę b i a zos ta ł y 
p r z e p r o w a d z o n e k r ó t k o t r w a ł e 
p r z e r w y w p r a c y . W c a ł k o w i -
t e j j e d n o ś c i p r z e r w a l i p r a c ę 
g ó r n i c y na 7 - c e i 2 - c e w 
Lens , 4 - c e i 5 - c e w D r o c o u r t , 
8 - c e w C o u r r i e r e s , 3 - c e w 
M u l o t , 4 - c e w N o y e l l e s - G o -
d a u l t , 6 - c e w C o u r r i e r e s . w 
n a s t ę p u j ą c y c h szybach g r u p y 
D o u a i : B e r n a r d , Des ja rd i ns , 
Ba r ro i s , D e c h y , S t . - R e n e , na 
szybach : Th ié rs , St. M a r c , 
A u d i f r e , A g a c h e oraz w C e n -
t r a l n y c h warsz ta tach w A n z i n . 

N a wszystk ich i n n y c h szy-
bach o d b y ł y się z e b r a n i a , na 
k t ó r y c h zos ta ł y u c h w a l o n e 
r e z o l u c j e . 

F e d e r a c j a g ó r n i k ó w N o r d u 
i Pas d e Ca la i s o p u b l i k o w a -
ła a p e l d o wszystk ich p racow 
n i k ó w k o p a l n i a n y c h wzywa jąc 

ich d o zac ieśn ien ia j e d n o ś c i 
d o pó jśc ia za p r z y k ł a d e m p r a 
c o w n i k ó w 3 - 4 - k i w M e u r c h i n , 
so r t own i czek 1 6 - k i w Lens, 
g ó r n i k ó w szybu D e s j a r d i n s , 
szybów S t e - M a r i e , N o t r e -
D a m e oraz 5 - k i w D o r i g n i e s , 
k t ó r z y p o t r a f i l i się z j e d n o -
czyć, d z i ę k i c z e m u zmus i l i d y 
r e k c j e H o u i l l e r e s d o us tąp ię 
nia i uzyska l i c a ł k o w i t e z a -
d o ś ć u c z y n i e n i e swoich r ew in 

d y k a c j i m ie j scowych . » 

A p e l wzywa sekc je s y ń d y -
k a l n e d o o r g a n i z o w a n i a a k -
c j i g ó r n i k ó w p rzec iw zastoso 
w a n i u nawe t n a j m n i e j s z e j san 
k c j i , p r z e c i w o b n i ż c e z a p ł a -
t y za p r a c ę a k o r d o w ą , p r z e -
c iw n i e d o s t a t e c z n e m u b e z p i e 
czeństwu p r z y p r a c y i t d . 

bońskich 

«Bundestag» wybiera Adenauera 
Kanclerzem Niemiec-Zacho dnich 

Armaty atomowe przybywają do Niemiec 
AK było przewidziane, drugie, po otwarciu nowego Parłamen-

/
tu adenaućrowskiego, posiedzenie poświęcone wyborom kan-
clerza. Większością 30i głosów na i66 posłów obecnych Ade-

nauer ogłoszony zoslał kanclerzem federalnym. U8 posłów gło-
sowało przeciw, a U powstrzymało się od głosowania. 

Rezultat glosowania wywołał 
jednak pewnego rodzaju zdumie-
nie obserwatorów. Stwierdzają 
oni, że Adenauer nie uzyskał 
większości 2/3 głosów co auto-
matycznie pozwoliłoby mu zmie-
nić Konstytucję i tym samym, 
ułatwiło ratyfikację układów o 
„armii europejskiej" oraz ogło-
szenie ustawy o powszechnej służ 
bie wojskowej. 

Rezultat głosowania odzwier-
ciedla najprawdopodobniej tar-
cia i niezadowolenie, które za-
istniały w łonie partii koalicji 
rządowej („Chrześc.-dem.", „Li-
beralnej" i „Niemieckiej") z po-
wodu targów o portfele ministe-
rialne i stanowiska. 

Nie oznacza to bynajmniej, że 
obecny Bundestag zachodnio-nie-
miecki nie poprze całkowicie ame-
rykańsko - adenauerowskich pla-
nów remilitaryzacji Niemiec. 

Dzieło wskrzeszenia Wehrmach 
tu i zachodnio - niemieckiego po-
tencjału wojenno - gospodarcze-
go, prowadzone jest zresztą, w 
sposób systematyczny i gorącz-
kowy. 

Prasa donosi, że w czwar-
tek wieczór 8 b.m. okręt ame-
rykański „Pine Tree Mari-
ner" wyładował w niemiec-
kim porcie Brenenhawen ar-
maty atomowe. Port strzeżo-
ny był przez amerykańską Mi 
litary-Police i przez policję 
niemiecką. Wyładowane arma 
ty odesłane zostały następnie, 
drogą kolejową, na południe 
Niemiec. 

Według agencji ADN wy-
ładowań e naboje atomowe po 
siadają tę samą silę niszczy-

cielską, co bomby zrzucone w 
Hiroszymie. 

Przeciw wskrzeszeniu 
odwetowego Wehrmachtu 

Coraz szerzej, coraz głębiej rozwija się ruch przeciwko 
ratyfikacji układów paryskich i bońskich, przeciwko remi-
litaryzacji Niemiec Zachodnich i powołania do życia odwe-
towego Wehrmachtu. Organizacje społeczne, wybitne oso-
bistości wszelkich odcieni politycznych i religijnych wypo-
wiadają się przeciwko przyjęciu tych układów, które stano-
wiłyby śmiertelną groźbę wojny dla Europy i dla świata. 
Protest obejmuje nie tylko Francję, która trzy razy w cią-
gu 75 lat przeżyła straszliwe najazdy niemieckie, ale i inne 
kraje europejskie, dwa razy wciągnięte w zawieruchę wo-
jenną, jak Belgia lub Włochy, a wreszcie i same Niemcy, 
gdzie perspektywa nowej katastrofy wojennej wywołuje zro-
zumiały niepokój. 

Niżej cytujemy kilka oświadczeń, wybranych spośród 
wielu innych. 

STAŁA KOMISJA RUCHU POKOJU WE FRANCJI: 
Francja nie będzie narzędziem własnego nieszczęścia. 

Deklaracje kanclerza Adenauera, poparcie, które udzie-
la mu rząd amerykański, wskazują niewątpliwie na to, że 
Niemcy Zachodnie zostają oddane na pastwę militaryzmu, 
a Europa postawiona pod panowanie niemieckie. Kiedy rząd 
francuski żąda ratyfikacji układów paryskich i boriskich, 
wymaga on od narodu francuskiego, aby był twórcą swego 
własnego poniżenia i wspólnikiem niemieckich militarystów 
łaknących odwetu. Dziś zależy od samej Francji, aby odmó-
wić następcom Bismarcka i Hitlera narzędzia, które pozwoli 
im urzeczywistnić ich projekty. Naród francuski może i mu-
si przeszkodzić ratyfikacji układów. 

BIURO UNII BYŁYCH KOMBATANTOW FRANCJI: 
Protestujemy przeciwko odrodzeniu militaryzmu niemieckie-
go w jakiejkolwiek formie. 

Militaryzm niemiecki był przyczyną dwóch wojen świa-
towych. Z jego to winy, Francja była trzy razy w ciągu 75 
lat ofiarą napaści armii niemieckiej. W interesie Francji, 
w interesie bezpieczeństwa narodów Europy i pokoju świa-
ta, wyrażając wolę byłych kombatantów dwóch wojen, raz 
jeszcze protestujemy przeciwko odrodzeniu militaryzmu nie-
mieckiego. 

(Dokończenie na str. 2-giej) 

0 

Zakonczenie 

nadzwyczajnej 

sesji 

parlamentarnej 
NEGDAJ w piątek zakoń-
żyła się nadzwyczajna se-
ja Zgromadzenia Narodo-

wego, zwołana, jak wiadomo, 
pod naciskiem potężnej akcji 
sierpniowej robotników fran-
cuskich, którzy zażądali natych 
miastowego zwołania Parla-
mentu i odwołania przezeń de-
kretów antyrobotniczych oraz 
uchwalenia zadośćuczynienia 
pilnych i słusznych rewindy-
kacji francuskiego świata pra-
cy. 

Podczas tej sesji ze szczególnie 
ostrą krytyką przeciw rządowej 
polityce gospodarczej i ze szcze-
gólną energią w obronie zasad-
niczych rewindykacji klasy ro-
botniczej wystąpili posłowie ko-
munistyczni. 

Prasa postępowa podkreśla, że 
żaden z posłów z większości rzą-
dowej nie ośmielił się wystąpić 
otwarcie w obronie polityki gos-
podarczej rządu Laniela, żaden z 
nich nie ośmielił się złożyć wnio-
sku wyrażającego zaufanie dla 
rządu. A nawet niektórzy posło-
wie należący do większości rzą-
dowej, zmuszeni do liczenia się 
z uzasadnionym oburzeniem ro-
dzin robotniczych w ich sekto-
rach wyborczych, otwarcie wypo-
wiedzieli się przeciw rządowi. Po-
seł Andre Denis (MRP) oświad-
czył: „Zawiadamiam rząd, że nie 
oddam mu swego głosu... Powie-
dziano mi, że to jest z mojej stro 
ny krok lekkomyślny. Otóż o-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

10 lat w służbie narodu i pokoju 
.a -LECIE powstania Ludowego Wojska 
1 I f Polskiego, które przypada 12 X. 

bież roku, jest świętem nie tylko 
wojskowym. Jest wielkim świętem całego 
narodu polskiego. 

Dwie są daty, które w historii Odrodzone-
go Wojska Polski Ludowej pozostaną' na 
zawsze. 

14 MAJA 1943 ROK — powstanie w Siel-
cach nad rzeką Oką (Związek Radziecki) 
Dywizji Kościuszkowskiej, która stała się za-
czątkiem tworzonej później I i II Armii 
Wojska Polskiego, walczących o wyzwolenie 
kraju przy boku Armii Radzieckiej. 

12 PAŹDZIERNIKA 1943 ROK — pierw 
sza bitwa stoczona przez „kościuszkowców' 
pod Lenino, zadzierzgnięcie polsko-radziec-
kiego braterstwa broni wspólną walką z fa-
szystowskimi najeźdźcami. 

Obie te rocznice naród polski obchodzi 
uroczyście wraz ze swoim Wojskiem. Od-
rodzone Wojsko Polskie jest bowiem chlubą 
i dumą całego narodu. Wyrosłe z najlep-
szych tradycji i dążeń narodu polskiego, re-
prezentujące idee, o realizację których wal-
czyli wielcy synowie Polski, powstałe z wo-
li ludu polskiego — Ludowe Wojsko stano-
wi nieodłączną część narodu. 

JEDNOCZEŚNIE rocznice powstania Woj-
ska Polskiego przypominają nam głębo-

ką treść braterskiego sojuszu polsko-radziec-
kiego. Wojsko Polskie powstało w Związku 

umęczonego okupacją hitlerowską kraju, gi-
nęli na polach Włoch, wyręczając w naj-
krwawszych wałkach wojska alianckie. 

Rząd radziecki rozumiał jednak, że An-
ders nie reprezentuje woli walczącego naro-
du polskiego. Dlatego też władze radzieckie 
z pełnym zrozumieniem przyjęły prośbę 
Związku Patriotów Polskich o umożliwienie 
utworzenia na terytorium ZSRR Odrodzo-
nego Wojska Polskiego. Wojsko to zostało 
następnie nie tylko wyekwipowane w naj-
doskonalszą broń radziecką, tę broń, której 
wartość hitlerowcy dobrze poznali na włas-
nej skórze, ale i zasilone radzieckimi ins-
truktorami, którzy naszym żołnierzom prze-
kazali cenne doświadczenia armii radziec-
kiej. 

tym tle, jakże wymownie wygląda N A
r 

R. Rokossowski — Min. Obrony 
Narodowej . Marszałek Polski. 

Radzieckim wówczas, gdy Anders — chcąc 
zachować swe siły na usługi obszarników 
i fabrykantów odmówił walki z Niemcami 
i wyprowadzi! utworzone na mocy układu 
między rządem radzieckim a rządem Sikor-
skiego jednostki polskie do Iranu. W wyni-
ku tej zdrady zolnierze andersowskiego II 
Korpusu, zamiast iść najprostszą drogą do 

niu wojny przez rząd brytyjski za ekwipu-
nek jednostek polskich w Anglii, na tle de-
cyzji rządu radzieckiego, stwierdzającej, że 
broń dostarczona Wojsku Polskiego w okre-
sie wojny była wkładem radzieckim w wspól-
ną walkę obu naszych narodów przeciwko 
faszyzmowi, że za broń żołnierz polski pła-
cił wspólnie przelaną z towarzyszami ra-
dzieckimi krwią na polach bitew od Lenino 
aż po Berlin. 

(Dokończenie na str. 5-ej) 



N A D E S Ł A N E P R Z E Z S T O W . O B R O N Y G R A N I C N A D O D R Ą I N Y S A 

Rośnie 
w 

Fundusz na Dom Dziecka 
Szczecinie - Zdrojach 
Kilka nowych przykładów 

H U S S I G N Y - G O D -
B R A N G E ( M . e t M . ) . — 
Jest to mie jscowość z n a j d u j a -
ca się m i ę d z y L o n g w y i V i I -
l e r u p t . M ieszka tu k i l k a n a -
ście r o d z i n po l sk i ch : Po lacy 
tu te js i też n ie chc ie l i z n a -
leźć się na u b o c z u . a k c j i w 
sp raw ie D o m u Dz iecka . Dz ię 
k i o d d a n i u d z i a ł a c z y S towa -
rzyszenia, z e b r a n o w t e j m i e j 
scowosci sumę 3 . 5 0 0 f r . 

T U C Q U E U G N I E U X ( M . 
et M . ) . — W mie jscowośc i t e i 
sp rzedaż kar t so l i da rnośc io -
wych jest w t o k u . Dz ia ł acze 

Filmy polskie 
Stowarzyszen ie O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o r -
g a n i z u j e w ieczory f i l m ó w p o l 
skich w nas tępu jących m i e i -
schowościach: 

W A Z I E R S - N O T R E - D A M E 
( N o r d ) 

„ C I N E M A - F A M I L I A " " 
w p i ą t e k 1 6 p a ź d z i e r n i k a br. 

o g o d z . 2 0 , 0 0 
W p r o g r a m i e , , Z A N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , S to l i ca zwie 

się Werszawa. * * 

W A Z I E R S ( N o r d ) 

„ C I N E M A - C E N T R A L " 

we w t o r e k 2 0 p a ź d z i e r n i k a 
b r . o g o d z . 2 0 , 0 0 

W p r o g r a m i e : „ Z A N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , S to l i ca zwie 

się Warszawa 

Polacy l Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

Stowarzyszen ia z o r g a n i z o w a l i 
os ta tn i o w t e j mie jscowośc i 
w ieczór f i l m u p o l s k i e g o . 2 5 0 
osób w y ą e ł n i ł o salę. 

D o c h ó d z t e j i m p r e z y 
9 . 0 0 0 f r . zosta ł p r z e k a z a n y 
na f u n d u s z b u d o w y D o m u 
D z i e c k a . 

O T T A N G E * " ( M o s e l l e ) . — 
W mie jscowośc i t e j i w b l i -
sk ie j ę k o l i c y z a m i e s z k u j e o -
k o ł o 4 0 r o d z i n po l sk i ch . N a -
si o d d a n i p r z y j a c i e l e d z i a ł a -
ją a k t y w n i e na rzecz Stowarzy 
szenia. A b y d o ł o ż y ć swoją c e -
g i e ł k ę d o b u d o w y D o m u 
D z i e c k a , z o r g a n i z o w a l i o n i 
t akże w ieczór f i l m u p o l s k i e -
g o . 

D o c h ó d z t e g o w ieczo ru w 
sumie 6 . 3 0 0 f r . p r zes łany z o -
sta ł na f undusz ins ta lac j i g a -
b i n e t u l e k a r s k i e g o d la D o -
mu Dz iecka . 

* 

PAS d e C A L A I S . — O s t a t 
n ie s t ra jk i w Pas d e Ca la i s 
u n i e m o ż l i w i ł y sp rzedaż k a r t 
so l i da rnośc iowych . W osta t -
n ich d n i a c h nasi p r z y j a c i e l e 
p rzes ła l i p ie rwszą z e b r a n ą <u-
m ę 4 . 5 5 0 f r . Jest t o p o c z ą -
t e k . 

• 

L Y O N . — j e d e n z P o l a -
ków z L y o n u p rzys ła ł nam 
swój osob i s t y da r w sumie 
1 . 0 0 0 f r . G e s t t e n na p e w -
no zos tan ie naś l adowany 
p rzez w i e l u i nnych P o l a k ó w 
we Franc j i . 

B O I S Y - D R E S N O Y ( O i s e ) . 
— Jedna z k o b i e t p rzesy łą 
z e b r a n ą sumę 1 . 6 0 0 f r . P r a -
g n i e ona p rzez t o — j ak p i -

sze — równ ież p rzyczyn ie się 
d o s z y b k i e g o u f u n d o w a n i a 
d l a D o m u Dz iecka a p a r a t u 
r o e n t g e n o w s k i e g o . 

S O M A I N ' ( N o r d ) . — 
D w a j d z i a ł a c z e S towarzysze -
nia s p r z e d a l i w k r ó t k i m cza-
sie 2 2 k a r t y s o l i d a r n o ś c i o w e 
p o 5 0 f r . o raz 2 k a r t y p o 1 0 0 
f r . W s z ę d z i e b y l i b a r d z o d o -
b rze p r z y j ę c i . 

* • 

P r z y k ł a d y t e wskazu ją 
n a m że w różnych d e p a r t a -
m e n t a c h rozw i ja się coraz 
b a r d z i e j z b i ó r k a na rzecz D o 
mu D z i e c k a . P o w i n n i ś m y j e d -
nak w z m o c n i ć t e m p o . 

N i e c h w k a ż d e j m ie j scowo 
ści zos tan ie p r z e p r o w a d z o n a 
z b i ó r k a na t e n ce l . O r g a n i -
z u j c i e w ieczo ry f i l m u p o l -
sk i ego . N i e c h k a ż d y z ł o ż y 
swój osob is ty d a r a b ę d z i e -
my m o g l i w k r ó t c e p rzes łać 
nasz d r u g i p r e z e n t d l a D o -
mu Dz iecka w Szczec in ie -
Z d r o j a c h . 

P.S. : — Przesyłajcie dary na 
konto pocztowe C.C.P. 4181-10 
— PARIS. 

W poniedziałek 12 Dm. Dzieci pi&za ... 

Wielkie 
manifestacje 

chłopskie 

W przedsiębiorstwie wyrobów te 
kturowych „Luma" w Paryżu (20) 
pracownice przystąpiły w ub. 
wtorek do akcji rewindykacyjnej 
żądając zarobków minimum 170 
fr. na godzinę. 

X X X 
W zakładach „Rousseau" w 

Saint-Amand (Cher), robotnice i 
robotnicy wspólnie przedłożyli dy 
rekcji rewindykacje. 

Personel tych zakładów, należą 
cych do trustu Boussac, utworzył 
w ub. wtorek Komitet Jedności 
Akcji, który pokieruje dalszą a-
kcją rewindykacyjną. 

Jak już zapowiadaliśmy, 
w poniedziałek 12 bm. od-
będą się we Francji wiel -
kie manifestacje rolników 
przeciw antychłopskiej po-
1 i ty c e rządu. Manifestacje 
te odbędą się w 40 róż-
nycli departamentach środ 
kowej i zachodniej Francji 
\Y dniu tym chłopi zabary-
kadują drogi a poszczegól-
ne merostwa będą zamknię 
te. podejmując strajk ad-
ministracyjny. Ponadto 
chłopi zostali wezwani 
przez swe syndykaty do" wy 
cofania pieniędzy z ban-
ków i ]vas Oszczędnościo-. 
wy ch. 

Niezadowolenie chłopów 
znacznie się rozszerzyło na 
skutek spadku cen bydła i 
trudności ze zbytem in-
nych produktów. 

Na targach i na rynkach 
ceny bydła spadły poniżej 
100 fr. na kg. w stosunku 
do mięsa wołowego, 120 fr 
na kg. w stosunku do mię-
sa cielęcego i 200 fr. na 
kg. w stosunku do mięsa 
wieprzowego. 

Od roku ceny bydła spa 
dły o 30 do 40 proc., pod-
czas gdy u rzeźników zniż 
ka cen nastąpiła tylko o 5 
do 10 proc. i to tylko w 
stosunku do pewnych ka-
tegorii mięsa. 

Chłopi są oburzeni bo 
widzą coraz bardziej, że są 
pozbawieni owocu ich pra-
cy bez najmniejszego zys-
ku dla spożywców do któ-
rych sami należą. Toteż 
działają oni w celu położę 
nia kresu tej sytuacji. 

Bardzo dużo skorzystaliśmy 
na Kolonii Letniej P.C.K. 
Do Delegatury Polskiego 

Czerwonego Krzyża w Paryżu 
wpłynęło następujące pismo : 
,,My„ dzieci polskie z 1 -go 
turnusu Kolonii Letniej P. 
C.K. w Uriage-les-Bains 
(Isere) , dziękujemy z całe 
go serca władzom Polski 
Ludowej i Polskiemu Czer 
wonemu Krzyżowi za urzą-
dzenie dla nas Kolonii Le-
tniej i to w tak pięknej 
miejscowości , jaką jest U-
riage-Ies-Bains. 

Dzięki temu miałyśmy 
możność nabrania sił. nau-
czenia się czystego języka 
polskiego poprzez deklama 
cje i piosenki. Zapoznałyś-
my się też bliżej z naszą 

Ojczyzną przez częste poga 
danki i rozmówki, prowa-
dzone przez naszych wycho 
wawców. Tańczyłyśmy,pol 
skie tańce ludowe, które 
bardzo się nam podobają 
Słowem — bardzo dużo 
skorzystałyśmy na tej Kolo 
nii. (, 

A śpiewając i tańcząc, 
myśl nasza ulatywała do na 
szych sióstr i braci w Kra 
ju, którzy o nas, dzieciach 
we Francji, też nie zapomi 
nają." 

W imieniu dzieci z 1-go 
turnusu: 

„ Ł O W I C Z A N K I " 
(najst. grupa dziewcząt). 

Pracownicy zakładów 
« Wagons - Lits » w Marły 

podpisali w jedności petycje 
przeciw ratyfikacji umów 

bońskich i paryskich 
Pracownicy przedsiębiorstwa 

„Wagons-Lits" w Marły (Nord) 
dali piękny przykład ogółowi 
pracowników Nordu i Pas de 
Calais. W zrozumieniu apelu 
wystosowanego przez Ruch Po-
koju, postanowili oni między 
sobą zebrać podpisy przeciw ra 
lyfikacji układów bońskich i 
paryskich. 

Na 675 pracowników zakła-
dów, działacze zebrali 637 pod-
pisów w ciągu jednego tygod-
nia. 

A k c j a na szybach 3 , 4 , 5 . 2 - b i s 
w B r u a y , w La C r o i x , L e s q u i n 

L i l l e - D e l i v r a n c e i t d . . . 
W Bruay, na szybie nr. 3 

zebrano ostatnio 310 podpisów, 
na szybie nr. i — 350 podpi-
sów, na szybie nr. 5 — 3U 
podpisów, na szybie nr. 2-bis 
— 250 podpisów. 

W Lesquin działacze zebrali 
przeciw ratyfikacji umów boń-
skich i paryskich — 400 pod-
pisów. W, La Croix mieszkań-
cy jecTnej z ulic złożyli podpi-
sy w 98 proc. 

Emerytowani kolejarze w 
Lille - Délivrance postanowili 
również przedsięwziąć akcję 
zbierania podpisów. Tak samo 
w wielu innych miejscowo-
ściach północnej Francji roz-
wija się akcja przeciw umo-
wom bońskim i paryskim. 

Milo upłynął czas na Kolonii Letniej PCK. Zwłaszcza, kiedy była okazja „przejechać się" 
łódkami po jeziorze (naturalnie, odbywało się to pod czujnym okiem wychowawców)... 

UR0CZYST0SCI 
ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 

Niedziela 11 .X.53 
HARBONNIERES 

(Somme) 
w Salle Auquetil, g. 15.00 * 

• * 

Również w niedzielę 
11 bm.: 

S A I N T - E T I E N N E (Loire) 
w sali „Amicale Laique" 
de Chapelon (place Jac~ 

quard) , o godz. 15-tej . 
. * ' * • 

Niedziela 18 .X.53 
FRESNOY-le-ROY 

(Somme) 
na merostwie, g. 15.00 

m • * 

Na uroczystości te proszeni są 
wszyscy Rodacy. 

POŻAR NA FERMIE 
W Erceville (Loiret), spłonęły 

hangary ze zbożem. Szkody wyno-
szą około 255 milionów fr. 

Pożar spowodowała iskra, jaka 
wydobyła się z maszyny podczas 
młócenia pszenicy. 

Wra?enia delegacji polskiego Wychodźstwa z pobytu w Polsce Ludowej 

BRACIA GÓRNICY PRZY PRACY 
piękny poranek miesiąca 
l ipca za jechal iśmy w ser-
ce zagłębia górniczego do 

stolicy czarnego kra ju Stali -
n ogrodu ( d a w n a nazwa — 
Katowice ) . Ze Stal inogrodu 
udal iśmy się na szyb imienia 
Zawadzkiego, niedaleko Sos-
nowca . 

Z jeżdżamy w g łąb ziemi. W y 
bierka węgla jest tu prowa-
dzona na d w ó c h piętrach 
Pierwsze — 150 m., drugie — 
240 m. Za jecha l i śmy na dru-
gie piętro. 

I tak poznal iśmy, jak pra-
cują górnicy, jakie są ich wa-
runki pracy, higieny itd. 

3 E K I P Y 
Za jecha l i śmy kolejką na 

mie jsce pracy, odda lone od 
szybu o 2 km. Z a n a c z a m y za 
raz przy tym, że górnicy w 
Polsce jeżdżą spec ja lnymi 
w a g o n a m i do mie jsca pracy, 
tak więc górnik zajeżdża na 
mie jsce niezmęczony, siły je -
go nie wyczerpują się po -
przez chodzenie d ługim c h ó d 
n ik iem czy też pochylniami . 
Streki są bardzo szerokie, wy 
sokie na 2 m. 50, szerokie na 
3 m. 50 tak, że ułożone są na 
n i ch trzy tory, które d o same 
go przodku są elektryf ikowa-
ne. 

Przychodzimy do przodku, 
nazwanego u nas „ ta j l ą " 
Czarny węgiel sunie za p o m o -
cą pasa do wózków o pojem-
ności 1.800 kg. Zas ta j emy gór 
n ików przy pełnej pracy. Ła-
dują węgiel n a t. zw. pancer 
( rac let te ) . Węgiel z pancera 
odbierany jest przez taśmy i 
idzie aż do samego wózka pa 
sami gumowymi . 

Ta j la jest długa na 40 m., 
:węgiel j e d n a k o w o wysoki n a 
4 m . przez całą długość. 

G ó r n i c y zatrzymali pancer 
i rozmawiają z nami . Dowiadu 
j e m y się, że ich ekipa składa 
się z 16 ludzi. Praca polega 
n a ładowaniu węgla odstrzelo 
nego przez ekipę nocną . B o 
właściwie j eden cykl ( u nas 
zwany Havee-po le ) jest roz-
pracowywany w Polsce przez 
trzy ekipy. 

Pierwsza ekipa składa się z 
5 ludzi, p r a c u j ą c y c h . nocą 
Praca i ch polega n a wierce-
niu dziur w całej taj li. Nabi-
j a j ą . oni węgiel p r o c h e m i ob-
str, liwują całą tajlę. Na krót 
ko przed w y b u c h e m nakrywa 
ją łańcuch pancera b lachą, 
aby przy eksplozj i nie został 
uszkodzony. 

Następnie przychodzi zmia-
na ranna , j ak już wspomnia -
łem _ 16 ludzi. Zakładają oni 
„kapę" , by zagwarantować 
"posoby" i oczyszrzają wegiel 
odstrzelony, który przeważnie 
leży n a b lachach T y l k o t a r 
dzo mała ilość węgla leży po 
bokach . Właśnie przy tej pra-
cy zastaliśmy górników. 

Z kolei przychodzi zmiana po 
łudniowa — ekipa 5 ludzi — 

która ustawia stemple, przy-
kłada pancer.. . 

P L A C E 
I W A R U N K I P R A C Y 

I w ten sposób cykl jest u-
koriczony, czyli norma. 300 
ton węgla zostało wybranych 
przez 26 ludzi, c o da je 11 ton 
na poszczególnego górnika. 

Taki cykl jest normaln ie 
wykończony każdego dnia, chy 
ba że zdarzy się jakaś przesz 
koda natury technicznej . 

Górn i cy w Polsce podbudo-
wują strop tylko drzewem 
sosnowym. Materiał jest dos 
tarczany na mie jsce w dosta 
tecznej ilości. 

Wybrane pola zawala się 
piaskiem, co da j e więcej bez 
pieczeristwa, niż zawalanie 
stropu, praktykowane prze-
ważnie we Francj i . 

Górnik w Polsce pracu je 8 
godzin. Cykl jest wyznaczony 
w takiej ilości, ażeby było m o 
żliwe go łatwo wykończyć w 
c iągu 8 godzin Ci, którzy pra 
cują lepiej , mogą daną pra-
cę w y k o n a ć o wiele szybciej . Z 
tego to powodu widzimy w 

Polsce górników, którzy wyra 
biają po 200, 300 a nawet 400 
proc. normy . 

Jak zarabia górnik w takiej 
taj l i? 

Za tę robotę, jaką powyże j 
opisal iśmy, ' górnicy wszyst-
kich trzech zmian m a j ą tę sa 
mą zapłatę. Tak między sobą 
się ugodzili . Za przybrane po 
le ( za każde przebrane pole 
jest dodatek ) i na dzień każ-
dy. górnik o trzymuje od 120 
do 150 zł., czyli 900 zł. tygod-
n iowo a 3.600 miesięcznie. Ale 
jest wielu górników, którzy za 
rabiają znacznie więcej . 

Jakie są warunki hygienicz 
ne w taj l i? 

T a j l a jest bardzo czysta. 
Nie widzia łem nigdzie tego o-
kropnego kurzu, który jest pla 
gą górników we Franc j i . W ę -
giel jest należycie nakrapia-
ny. Zauważyl iśmy, że pierwszą 
troską kierowników kopalni 
jest bezpieczeństwo i hygieną 
górników przy pracy. 

P o m i m o , że piasek używany 
do ramlowania potrzebuje wo 
dy, górnicy nie chodzą w bło 
cie, bo są spec ja lne koryta z 
drzewa, którymi woda ścieka. 
Powietrze jest ch łodne , nawet 
w na jbardz ie j od leg łych zakąt 
kach. Na krzyżowaniach wiszą 
spec ja lne aparaty, które wska 
żują siłę powietrza. 

PEŁNA PENSJA 
P O 25 L A T A C H P R A C Y 
W r a c a m y do szybu. M a m 

teraz okaz ję r omawiać z człon 
kiem R a d Zak ładowych . Sta-
w i a m m u kilka p y t a ń : 

— Czy jest dużo rannych i 
czy mieli wypadki śmiertelne? 

— Okazuje się, że r a n n y c h 
jest bardzo m a ł o (n iecałe 2 
proc . ) a wypadku śmiertelne 
go nie było od trzech lat. Os-
tatni wypadek śmiertelny zda 

rzył się p e w n e m u górnikowi , 
który poszedł d o starego c h ó d 
nika. Znalaz ł t a m śmierć 
przez zagazowanie . 

Z a p y t u j e m y z kolei, czy gór 
nicy otrzymują bezpłatny wę-
giel i w jakie j ilości. Natural-
nie, że o trzymują . K a ż d y gór-
nik pobiera deputat 8 ton 400 
węgla rocznie (z tego 6 ton 
400 w naturze a 2 tony w pie 
n i ą d z a c h ) plus drzewo. 

D o w i a d u j e m y się dalej , że 
za n ienaganną pracę górnicy 
są dekorowani m e d a l e m brązo 
w y m , po s iedmiu la tach gór-
nik o trzymuje krzyż zloty... 

G ó r n i c y mają swoje ubiory. 
Oprócz stro ju narodowego jest 
wprowadzony również stró j 
s łużbowy. 

Już opisałem w poprzednich 
artykułach. Ubezpieczenie Spo 
łeczne w Polsce. Nie będę więc 
wracał do tego, m ó w i ą c dziś o 
górnikach. Podkreś lmy tylko, 
że górnicy w wieku od 55 lat, 
n i przepracowaniu w kopal -
ni p rzyna jmnie j 25 lat, m a -
ją prawo d o pełnej pensj i . 

P o wyjeździe z szybu spoty 
k a m y nową grupę górników, 
wśród których p o z n a j e m y gór-
ników, b. repatr iatów z Pas de 
Calais i ze środkowej Franc j i . 
Wszyscy czują się w K r a j u d o 
skonale, p o d o b a im się praca 
w polskich kopaln iach i przy-
p o m i n a j ą sobie ze zgrozą po -
kłady we Franc j i . 

M O Ż N A I M 
P O Z A Z D R O Ś C I Ć 

Na ogó ł górnicy w Polsce 
wyglądają lepie) niż we Fran 
cj i . Zarobki mają dobre. Jak 
już mówi ł em, górnik zarabia 
przeciętnie 3.600 z!. Ubranie 
kosztuje m n i e j więcej 800 zło 
tych, aparat radiowy kosztuje 
np . 1.500 zł. M o ż n a więc łat-
w o wyżyć. Na kopalni spoty-
kamy też wiele kobiet, które ! 
pracują przy różnych warszta 
tach . 

Z kolei zwiedzil iśmy d o m — 
stołówkę, gdzie mieszkają m ł o 
dzi górnicy kawalerowie . 
Wszędzie n a pierwszym pla-
nie zna jdu ją się tablice z naz-
wiskami przodowników pracy 
i cy f rami , m ó w i ą c y m i o w y k o 
n y w a n y c h przez n i ch nor -
mach . Pozazdrośc ić m o ż n a gór 
n i k o m w Polsce, że są tak h o 
n o r o w a n i za swoją ciężką pra 
cę. 

D o m to n o w y budynek. 
W c h o d z i m y n a pierwsze pię-
tro. Sto ją t a m stoliki pozasta 
wiane n a dwie osoby. Wszę-
dzie czyściutko. Jest to j ada l -
nia. Dyskretnie zag lądamy d o 
sypia ln i : wzorowa białość łó 
żek, stolik, szafa a nawet a -
parat radiowy.. . 

Na parterze o g l a d a m y salę 
zebrań pięknie udekorowaną . 
Jest też sala gry ze sto łem 
p i n g - p o n g o w y m . Jest też bi -
bl ioteka. 

Nie jest to j edyny wypadek, 
jeśli chodz i o d o m y górników. 

T a k i c h d o m ó w jest w Polsce 
70 i korzysta z n i ch oko ło 12 
tys. m ł o d y c h . 

Wie lka jest różnica między 
sytuacją górn ika przed w o j -
ną i teraz. Przed w o j n ą za-
w ó d górniczy w Polsce był go -
dny poża łowania . W r. 1932 
było 26.000 górn ików bezrobot 
nych . Przeciętnie górn i cy pra 
cowal i po 2 — 3 dni w tygod-
niu. Dzisiaj , dzięki władzy lu-
dowej , górnik jest na pierw-
szym planie. M o d e r n i z a c j a ko 
pa lń idzie naprzód . 250 mi -
l iardów zostało przeznaczo-
n y c h przez rząd n a rozbudo 
wę kopalń i modern izac ję . G ó r 
n icy są ogó ln ie szanowani . 

Dzis ia j górnik polski śmia 
lo patrzy w przyszłość. Jest 
o n pełen wiary, że j e g o wysi-
łek wraz z wysi łkami ogó łu 
p r a c o w n i k ó w przynosi pożytek 
ca ł emu narodowi . 

K Ł A M S T W A 
„ N A R O D O W C A " 

...W „ N a r o d o w c u " ukazał się 

n i e d a w n o artykuł , p r a g n ą c y 
w m ó w i ć w czytelnika, że w 
Polsce l iczba w y p a d k ó w w ko 
p a l n i a c h jest coraz większa. 
„ N a r o d o w i e c " stwarza k laml i 
we w i a d o m o ś c i z Polski , ale 
np. n ie napisze o tym, j a k w y -
zyskiwani są górn i cy we F r a n 
c j i i w j a k i c h tu pracują wa -
runkach . Wszys tk im w i a d o -
m o , że nie m a prawie dnia , 
aby nie by ło jak iegoś w y p a d -
ku w kopa ln iach f rancusk i ch , 
że wc iąż j akaś rodz ina op łaku 
j e o j c a lub męża , z m a r ł e g o 
w w y p a d k u a lbo n a pyl icę . 

O t y m wszystkim „ N a r o d o -
w i e c " nie napisze, bo nie bro 
ni o n robotn ików. „ N a r o d o -
w i e c " n i c nie powie n a w y -
zysk kapita l is tyczny, bo m u 
jest o b o j ę t n a n iedo la górni -
cza. 

E. Braciszewski , 

A d m i n i s t r a t o r C G T 
G ó r n i c z e j K a s y P o m o c y 

w Lens 

Z KICOMKI WYPADKÓW 
64.410 wypadków drogowych w 1952 r . 

85,696 ofiar w ludziach 
K O P I Ą C W O G R O D Z I E 

Z N A L A Z Ł 2 T O N Y 
A M U N I C J I 

Jean Copin, z zawodu mecha 
nik, mieszka jący w Fontaine-
Notre - Dame, koło Cambrai 
(Nord ) , kopał dół w s w y m o-
grodzie, ce lem przeprowadzenia 
rury z wodą. Jakież było jego 
zdumienie, kiedy w p e w n y m 
momencie spostrzegł w zięmi 
pokaźną masę starej, zardze-
wiałe j amunic j i . Było tego o-
koło 2 tony. 

Jak się okazuje, amunic ja ta 
została l a m zakopana w czasie 
w o j n y 1914-1918. 

NIEUCZCIWE PRACOWNICE 
Annick Huet, lat 19 i Yvette O. 

lat 17, pracujące w wędliniarni p. 
Philippe w Saint-Brieuc (C.duN.), 
przywłaszczyły sobie pieniądze z 
kasy pracodawcy. 

Sprawą zajęła się policja. 
ZŁODZIEJE W KOŚCIELE 
W Dammartin-en-Goele (S. et 

N.), nieznany sprawca rozbił w 
kościele skarbonki i wybrał pie-
niądze. 

Śledztwo w toku. 
RANNY ROBOTNIK 

W CUKROWNI BEGHIN 
W cukrowni Beghin w Thume-

ries jedno z narzędzi pracy, potrą 
cone przez maszynę, ugodziło w 
brzuch robotnika. 

Rannego zabrano do szpitala w 
Oignies. 

W 1952 r. 65.418 wypadków drogo 
wych we Francji spowodowało o-
gółem 85.696 ofiar w ludziach, w 
tym 4.009 zabitych (czyli 11 na 
dzień) i 23.665 ciężki rannych. ( W 
1951 r. zarejestrowano 60.625 wy-
padków drogowych, czyli o 7,8 
proc. mniej niż w 1952 r:, które 
spowodowały 78.250 ofiar w lu-
dziach, to jest o 9,5 proc. mniej 
i 21.304 ciężko rannych). 

W samym tylko departamencie 
Seine zdarzyło się w ubiegłym r. 
24.949 wypadków drogowych, co 
czyni 38 proc. wypadków w całej 
Francji. W liczbie tej było 413 
wypadków śmiertelnych (11 proc.) 

Wypadki drogowe — jak wyka-
zuje statystyka — są najczęstsze 
w dep. Seine, ale za to są mniej 
poważniejsze niż w innych częś-
ciach kraju. 

W r. 1952, na całym teryto-
rium Francji wśród ofiar wypad-
ków drogowych najliczniejsi byli 
rowerzyści: 20.991 wypadków — 
983 zabitych, następnie przechod-
nie: 17.224 wypadków — 937 za-
bitych, później motocykliści: 16. 
296 wypadków — 837 zabitych, 
następnie pasażerowie somocho-
dów : 16.458 wypadków — 552 zabi 
tych, kierowcy samochodów: 10. 

180 wypadków — 491 zabitych 1 
pasażerowie motocykli: 3.827 wy-
padków — 161 zabitych. 

Jak wynika z tych cyfr, ofiara-
mi najpoważniejszych wypadków 
drogowych są przechodnie i mo-
tocykliści. Na 100 przechodni, któ-
rzy ulegli wypadkom, 5,5 proc. 
jest zabitych i 32 proc. ciężko ran 
nych. Na 100 motocyklistów — 5 
jest zabitych, a 32 proc. ciężko 
rannych. 

Przyczyną przeważnej ilości wy-
padków (44,2 proc.), jest nieprzes 
trzeganie przepisów drogowych 
czyli tzw. „Code de la route". Z 
powodu fizycznej wady kierowców 
notuje się 22,9 proc. wypadków. 
Wreszcie 10,8 proc. wypadków na-
stępuje z przyczyny nieprzestrze-
gania przez przechodni odpowied-
nich wskazówek, a 6,9 proc. wy-
padków z powodów złych dróg, 
złych warunków atmosferycznych 
itp. 

35,9 proc. wypadków wydarzyło 
się na drogach prostych, 23,8 proc 
na skrzyżowaniach dróg, 9,7 proc. 
na zakrętach, 4,7 proc. na rozdwo 
jeniach dróg, 1,6 proc. wskutek 
za szybkiej jazdy na drogach po-
chyłych i 24,3 proc. wypadków na 
przejazdach kolejowych, na dro-
gach górskich itd. 

P R Z E C I W W S K R Z E S Z E N I U 
O D W E T O W E G O W E H R M A C H T U 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 
BIURO POLITYCZNE KO-

MUNISTYCZNEJ PARTII FRAN 
CJI : Jeszcze nie jest zapóźno, 
aby odwrócić katastrofę. 

Tak jak Hitler, który też na-
zywał siebie „europejczykiem", 
niemieccy militaryści i amery-
kańscy imperialiści uciekają się 
do kłamstw o Europie , aby o-
slabić uczucia narodowe w kra-
jach, nad którymi pragną zapa-
nować. Pod pokrywką rzekomej 
„armii europejskiej" chcą stwo-
rzyć nowy Wehrmacht. Ale jesz-
cze nie jest zapóźno, można u-
niknąć katastrofy. Mimo że 6-go 
września, partia wojenna odnio-
sła zwycięstwo, ogólne warunki 
walki niewątpliwie sprzyjają par 
tii pokoju. Francja nie jest osa-
motniona w walce o pokój, jed-
nakże wynik tej walki zależy w 
dużej mierze od niej. Aby osią-
gnąć zwycięstwo, musimy wzmac 
niać akcję o przywrócenie na-
szej niepodległości państwowej, 
zagrożonej przez amerykańskich 
imperialistów. 

LIGA PRAW CZŁOWIEKA: 
Niemcy muszą być zjednoczone 
i rozbrojone. . 

Postawić nas przed wyborem, 
Wehrmacht albo armia europej-
ska, to znaczy zmuszać nas do 
fałszywego wyboru. Wypowiada-
my się za zorganizowaniem w 
Niemczech ogólnych i wolnych 
wyborów, które ' pozwoliłyby na-
rodowi niemieckiemu zjednoczyć 
sie i utworzyć jedną Republikę 
Demokratyczną, rozbrojoną i neu 
traîna. To rozbrojenie i ta neu-
tralność byłyby kontrolowane 
przez Organizację Narodów Zjed-
noczonych. 
. .EDOUARD HERRIOT, Prze-
wodniczący Zgromadzenia Naro-
dowego, Prezydent Partii Rady-

kalnej: Nie chcę odrodzenia Ges-
tapo i SS. 

Czyż można uwierzyć w to, że 
kiedy Niemcy będą miały znów 
armię, oprą się pokusie, aby 
tę armię wykorzystać? Przypo-
minam sobie dyskusje, które 20 
lat temu prowadziliśmy we Fran-
cji, kiedy Hitler przedstawił nam 
swój plan stworzenia jednostek 
przygotowania wojskowego. Mło-
de pokolenie wie, jaki był tego 
wynik. Poznało ono Gestapo i 
SS. A właśnie paragrał II trak-
tatu bońskiego o „wspólnocie eu 
ropejskiej" oznacza odrodzenie i 
Gestapo i SS... Francja nigdy je-
szcze nie znalazła się w obliczu 
tak ważnej decyzji, jaką jest ra-
tyfikacja traktatu o armii euro-
pejskiej. Trzeba sprawie tej u-
dzielić jak największej uwagi, 
gdyż raz powziętej decyzji nie bę-
dzie już można cofnąć. Ważą się 
bowiem losy Francji. 

TERRENÓIR, deputowany R. 
P.F.: armia europejska, to za-
pewnienie przewagi Niemiec. 

Jeśli projekt „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej", t.j. armii 
europejskiej będzie urzeczywistnio 
ny, zapewni on niewątpliwie au-
tomatyczną przewagę niemiecką 
w łonie tej „wspólnoty". 

MAURICE DUVERGER, pro-
fesor, dziennikarz w „Le Monde" : 
„Mała Europa" to śmiertelna 
groźba wojny. 

„Mala Europa" sześciu państw, 
kierowana przez Niemcy, będzie 
oparta na idei „wyzwolenia" na-
rodów od „dyktatury bolszewic-
kiej" (sic), poczynając od Nie-
miec wschodnich, — sam Ade-
nauer to przyznał. Nie ma czło-
wieka, który nie rozumiał by jak 
ogromnym będzie ryzyko wojny 
wynikające z tego rodzaju dyplo-
macji. 

MICHEL DEBRAY, senator de 
partamentu Indre-et-Loire : „um-
rzeć za króla pruskiego?" 

Nie zamykajmy oczu przed rze 
czywistością. Do czego ma słu-
żyć ta „armia europejska" o prze-
wadze niemieckiej i o amerykań-
skim dowództwie? Ma ona zdo-
być Niemcy Wschodnie i nawet 
terytoria położone na wschód od 
Niemiec, jak to zapowiedział A-
denauer. Oto jaki jest teraz cel 
naszej polityki! 

LUIGI SALVATORELLI, pu-
blicysta i dziennikarz włoski, w 
„Corriere delia Sera": stworzenie 
armii europejskiej nie leży ani w 
interesie Francji, ani w intere-
sie Włoch. 

W chwili obecnej, między Bonn 
a Waszyngtonem panuje ściślej-
sze porozumienie i współpraca 
niż między Waszyngtonem i Lon-
dynem lub Waszyngtonem i Pa-
ryżem. A temu porozumieniu od-
powiada, w Niemczech Zachod-
nich, odrodzenie nacjonalizmu i 
nazizmu. To wszystko jest zu-
pełnie przeciwne temu, co konie-
czne jest aby wzbudzić zaufanie 
narodów Francji, Włoch i innych 
krajów europejskich, które pra-
gną pokojowego współżycia. 

VOORUIT, socjalistyczny dzień 
nik flamandzki w Antwerpii (Bel 
gia) : Adenauer, jak Hitler... 

Przy dźwięku „Deutschłand 
ueber ailes", Adenauer zapowie-
dział, że „wyzwoli" Niemcy 
Wschodnie i Polskę. Stanęło przed 
nami widmo przeszłości, które 
wywołuje u nas dreszcze, ale tak-
że widmo przyszłości: Europy, w 
której jutro pierwsze miejsce 
mieć będą Niemcy Zach. Ade-
nauer jak i Hitler jest na usłu-
gach magnatów ciężkiego prze-
mysłu Niemiec. Jak Hitler chce 
on uzbroić Niemcy, chce stwo-

rzyć silne Niemcy, aby „wyzwolić 
braci na Wschodzie", Adenauer 
twierdzi, że pragnie on zjedno-
czyć Europę. Fuehrer także pra-
gnął zjednoczyć Europę pod pa-
nowaniem Niemiec... 

W. FRIEDRICH, profesor, pre 
zydent Niemieckiej Rady Pokoju: 
musimy otworzyć oczy Niemcom, 
oszukiwanym przez Adenauera. 

Jest pewnym, że rezultat wy-
borów 6-go września wzmaga je-
szcze niebezpieczeństwo wojny. 
Ale byłoby błędem przypuszczać, 
że wszyscy, którzy oddali swe gło 
sy Adenauerowi, pragną wojny. 
Bardzo wielu głosowało za niego, 
gdyż byli oszukani przez rzeko-
mo pokojowe oświadczenie Ade-
nauera i uwierzyli, że pragnie on 
naprawdę rokowań ze Związkiem 
Radzieckim... Będziemy cierpliwie 
objaśniali i pokazywali, co się 
kryje za rzekomymi obietnicami 
pokoju, aby zdobyć każdego Niem 
ca dla sprawy pokoju. Pragnie-
my pokojowego rozstrzygnięcia 
sprawy niemieckiej, i chcemy 
współpracować w tym celu ze 
wszystkimi Francuzami, którzy 
nie zgadzają się na przyjęcie pla 
nu „armii europejskiej". 

WILHELM PIECK, prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokra-
tycznej: tylko jedność klasy ro-
botniczej Niemiec może odwró-
cić groźbę wojny. 

My, starzy działacze, wiemy do-
skonale, do czego dąży Adenauer, 
kiedy posługując się sfałszowa-
nym prawem wyborczym, wyklu-
cza z Parlamentu Partię Komu-
nistyczną i kiedy dąży do zlikwi-
dowania syndykatów robotni-
czych. Wszystko to zapowiada no-
wą ofensywę reakcji łaknącej 
wojny przeciwko warstwom pra-
cującym, a później wojny prze-

ciwko innym narodom. W prze-
szłości, robotnicza klasa Niemiec 
została zwyciężona, gdyż była po-
dzielona. To nie powinno się pow 
tórzyć nigdy. Tylko wysiłki zjed-
noczonej klasy robotniczej zdo-
łają uniemożliwić realizację pla-
nów odnośnie nowej armii odwe-
towej i nowej wojny. 

Dr. HEINEMANN, były Minis-
ter Spraw Wewnętrznych rządu 
bońskiego: układy paryskie i boń 
skie to niewola narodu niemiec-
kiego. 

Mocarstwa zachodnie nie chcą 
unifikacji Niemiec, ale podziału. 
Jeśli układy „europejskie" byłyby 
urzeczywistnione, państwo nie-
mieckie straciłoby na 50 lat, t.j. 
do roku 2.003 prawo wolnej dys-
pozycji swymi losami i wojska 
okupacyjne pozostałyby nadal 
na jego terenie i mogłyby wcią-
gnąć je we wszelkie awantury. 

Pastor NIEMOELLER, kierow-
nik Kościoła Ewangelickiego w 
Hesse: kto pragnie pokoju, musi 
pragnąć porozumienia się z prze-
ciwnikiem. 

Kto mówi o pokoju, a w rze-
czywistości odmawia możliwości 
porozumienia się drogą rokowań 
ze swym przeciwnikiem, ten na-
prawdę nie chce pokoju, a tylko 
oszukuje ludzi, którzy wierzą je-
go słowom. Jeśli pragniemy na-
prawdę pokojowego współżycia, 
nie należy mówić o nim, ale nie 
szczędzić żadnego wysiłku, aby 
je zrealizować. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
CZYTELNIKOWI „Ech Pols-

kich" zam. w Creusot (S. et L.) 
— Niestety, nie jesteśmy w sta-
nie na łamach naszego pisma u-
dzielać lekcji języków obcych. 
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K o n f e k c j a z pieczątką „Swiebodz i ck i ch Z a k ł a d ó w Przemysłu O d z i e ż o w e g o " znana jest i 
c e n i o n a . 

— Dobrze skro jone , s taranne uszyte, nie m a n a nią ż a d n y c h skarg — mówią k ierow-
n i cy sk lepów odz ieżowych . 

Szczególnie poszukiwane są kurtki ch łop ię ce , szyte przez taśmę Feliksa Pędzisza. 
Jesteśmy właśnie w duże j hal i f a b r y c z n e j . 
Rzędami stoją maszyny . 
Tuż obok wejśc ia , n a d ług im stole paczki z p o d c i ę t y m na kawałk i mater ia łem. 

mo-
Ka-

Leokadia lianach 
z męża Michalska 

Z tych 18-tu części — 
wi sor towaczka J a n i n a 
czor — za niecałą godz inę bę-
dzie kurtka, g o t o w a kurtka. — 
Prze jdz ie przez 42 pary r ą k i 
m o ż e iść n a wystawę. 

S z y b k o i sprawnie rozkłada 
J a n i n k a komple ty , d w a boki., 
plecy. , rękawy, patki , podszew 
ka... 

JAK POWSTAJE K U R T K A ? 
D r u g a w taśmie Teresa Wel-

n i c k a zszywa kołnierze, łączy 
podszewkę . 

— R o b i to szybko, o d n i e j 
także zależy t e m p o ca łe j taś-
m y . 

Czes ława ' G u t o w s k a szybko 
o b r a c a mater ia ł , szykuje obsa-
dzenia , w y s z y w a sztywne płót-
n o . Z rąk wpros t w y r y w a j e j 
m a t e r i a ł S t a n i s ł a w a F e m i a 
Szybc ie j , — szybcie j , współza-
w o d n i c z y m y przecież z innymi 
t a ś m a m i . — Nie m o ż e m y stra-
c i ć a n i chwi l i . — Zszywa ręka-
wy, łączy plecy.. . 

Mater ia ł leci z r ą k d o rąk 
Wszędz ie turkoczą maszyny , 
b łyskają igły, nożyce , k i lka ru-
c h ó w r ą k i j u ż mater ia ł posu-
w a się dale j . Z czegoś , c o przed 
k i l k o m a m i n u t a m i by ło ty lko 
zw i tk i em p o c i ę t e g o mater ia łu 
— powol i z a c z y n a w y ł a n i a ć się 
coś , c o c o raz bardz ie j przypo-
m i n a kurtkę . 

Dz iewiętnastą w taśmie jest 
H e l e n a Stankiewicz . 

Z g r a b n i e o b r a c a mater ia ł , łą 
czy boki . U Franc iszk i G o n t a r 
cyk kurtka o t r z y m u j e podszew 
kę. Z a chwi l ę obszyte są s p ó d 
i boki . A teraz p ierwszy egza 
m i n życ iowy . Franc i szek Nied 
b a l e c — kontro l e r t e chn i czny 
n a r z u c a kurtkę n a s t o ją cy 
przed n i m m a n e k i n , o g l ą d a 
d o k ł a d n i e czy n ie m a przypad-
k i e m p l a m w mater ia le , czy 
n ie m a różn i cy o d c i e n i — w f a 
b r y c e zużywa się tys iące m e -
t r ó w m a t e r i a ł u i m o g ł o b y się 
zdarzyć , że t o w a r z poprzedn ie j 
p r o d u k c j i różn i się n i e c o od 
późn ie j s zego — mierzy d ługość 
kurtki , d o k ł a d n i e 72 c e n t y m e -
t r ó w — m ó w i — an i pó ł c e n t y -
m e t r a n ie śmie b r a k n ą ć , m i e -
rzy rękawy, sprawdza kołnierz , 
podszewkę . A czyn i t o wszyst -
k o tak starannie. j . w c a l e n ie 
j a k Niedba lec — śmie ją się z 
n i e g o dz iewczęta , k t ó r y c h prze 
c ież w f a b r y c e jest przewaga . 
N iedba lec to n i c z e g o nie prze-
puśc i — m ó w i o n i m dyrektor 
f a b r y k i G e n o w e f a Ty lek , ż o n a 
g ó r n i k a — r e e m i g r a n t a z F r a n 
c j i , k t ó ra rozpoczę ła tu przed 
ki lku laty p r a c ę j a k o zwyk ła 
r o b o t n i c a a o b e c n i e dzięki o -
p iece i p o m o c y w ładzy l u d o w e j 
k ieru je t y m d u ż y m z a k ł a d e m 

p ierwsza k o n t r o l a t e chn i -
c z n a m u s i b y ć b a r d z o s taran-
n a i s u m i e n n a . 

Wreszc i e — Niedba lec jesz -
cze raz rzuca o k i e m n a wiszą-
cą przed n i m kurtkę, bierze d o 
ręki m a ł ą , m e t a l o w ą p ieczą -
teczkę i z p o w a g ą odc i ska n a 
s k r a w k u p ł ó t n a , w s z y t y m w 
b o c z n ą kieszeń K T 10/27 -
sz tuka j es t d o b r a — m o ż e b y ć 
•wykończona. 

Z a c z y n a się obszywanie , ste-
b n o w a n i e , dz ierganie dziurek, 
przyszywanie guzików. Wresz -
c ie leży kurtka n a stole praso -
w a c z a . 

W i l g o t n e p ł ó t n o p o d c iężkim 
że lazk iem p a r u j e gwał townie , 
kur tka nab ie ra f a s o n u . 

Z a chwi l ę wis i n a wieszaku 
o b o k c a ł e g o szeregu i n n y c h . 
T e r a z dop ie ro z a c z y n a się kon 
tro la os tateczna . Jeszcze bar -
dzie j surowa , jeszcze bardz ie j 
d o k ł a d n a . 

M a r i a M e n d y k o w s k a , m ł o d a 
p r a c o w n i c a zak ładów n iedaw-
n o dop ie ro wróc i ła z k i lkumie-

— w państwie l u d o w y m pro-
d u k u j e m y dla robotn ika , d la 
świata pracy , p a ń s t w o c h c e 
d a ć robotn ikowi p r o d u k c j ę n a j 
lepszą. R o b o t n i k musi za swo-
j e p ien iądze o t r z y m a ć towar 

. p e ł n o w a r t o ś c i o w y , na j l epsze j 
j akośc i , bez n a j m n i e j s z e j ska-
zy. T a k ją uczono , to też Men-
d y k o w s k a jest bardzo s u r o w y m 
kontro lerem. 

— Dlaczego pateczka przy tej 
kurtce jest krzywa '? Proszę ją 
odes łać — m ó w i d o k ierowni -
ka taśmy Pędzisza, który przy-
g ląda się kontro l i — d o Nr. 34 
— n i e c h poprawi — T a sztuka 
m a podszewkę n ies tarannie 
przyszytą, z p o w r o t e m do... — 
patrzy n a wiszący przed nią 
wykaz p r o c e s ó w p r o d u k c y j 
n y c h nr. 25... A to F r a n k a rob i 
F r a n k a — w o l a d o G o n t a r -
czyk, z którą przed w y j a z d e m 
n a kurs brakarzy razem pra -
c o w a ł a — p o p r a w n o tę kurt -
kę ! 

— A t e — p o k a z u j e n a ca ły 
rząd w i s z ą c y c h przed nią kur-

tek — dobre , bardzo dobre , sta 
rannie uszyte, nie m a ż a d n y c h 
usterek... i szybko przybi ja o -
bok poprzednie j p ieczątki kon -
tro lne j swó j znaczek : 
K T 10/15. 

T o znak ostateczne j kon -
troli , kl ient s p o k o j n i e m o ż e 
kurtkę kupić , będzie z n ie j 
n a p e w n o z a d o w o l o n y . 

Aleksandra 
Banach, 

matka Leokadii 

— Lodziu. . , Lodz iu — w o ł a 
za chwi l ę M e n d y k o w s k a — 
c h o d ź n o n a chwilę. . . 

P o d c h o d z i d o n a s wysoka , 

smukła dz iewczyna. T o Leoka-
dia B a n a c h . 

— W e ź — m ó w i spoko jn i e 
M e n d y k o w s k a — igłę i przy-
szyj m o c n i e j ten wieszak. 
Przecież k l ientowi urwie się 
przy p ierwszym powieszeniu 
kurtki i będzie n a n a s klął . 

Lodz ia leci n a swo je mie j -
sce po iglę, w r a c a za chwi lę i 
w p r a w n y m i r u c h a m i u m o c o -
wują tasiemkę. 

— Lodz ia to „ s tara" kraw-
c o w a — m ó w i d o m n i e t y m c z a 
sem M e n d y k o w s k a , — już we 
F r a n c j i przecież szyła. 

— T a k , zaraz p o ukończen iu 
szkoły p r a c o w a ł a m u krawco -
we j — m ó w i Lodz ia — mie-
szkal iśmy w D u n a n , o j c i e c ro-
bił w kopa ln i Bligiyn... ' 

— T a m we F r a n c j i to wszy-
scy c h ł o p c y szli d o kopalni , a 
dziewcz"ęta d o k r a w c o w e j — 
śmie je się M e n d y k o w s k a . 

— ż e b y ś wiedziała , że tak 
— o d c i n a się j e j Lodz ia — bo 
przecież lepiej b y ć krawcową , 
niż s łużącą — I tak m u s i a ł a m 
u m o j e j m a j s t r o w e j z począt -
ku dz iecko n i a ń c z y ć i naczy -
nie m y ć . — Z a d a r m o by ci 
n i c zego nie pokazała , n ie nau-
czyła... 

JAK ZYJA REPATRIANTKI 
Lodz ia kończy przyszywanie 

wieszaka i w r a c a do swo j e j m a 
szyny. Idę wraz z nią . Z dale-

ka już widzę, że n a pulcie pod 
maszyną leży książka — Eren-
burga : Burza. Lodzia widzi 
m o j e za interesowanie i m ó w i ' : 
W czasie przerwy śn iadanio -
wej lubię czytać , bardzo cieka-
wą książka. W i d a ć , że Eren-
burg dobrze znał życie f rancu -
skie. 

K o l e ż a n k o B a n a c h — zwra-
c a m się d o nie j . 

— O n a już teraz nie B a n a c h 
a Micha l ska — poprawia m i z 
u ś m i e c h e m najbl iższa j e j „są-
s iadka" — wyszła przecież nie 
d a w n o za m ą ż . — M ą ż m ó j — 
d o d a j e Lodz ia — pracu je w 
„ Z i e m o w i c i e " , w przędzalni 

j a k o elektryk... 
— A więc ko leżanko Micha l -

ska — z w r a c a m się d o nie j 
czy dobrze się w a m żyje , w 
Polsce ? 

— C o za pytanie — odpowia -
da m i Lodzia o b u r z o n y m to-
n e m — j a k możec ie nawet py-
tać o to ? T u przecież jesteśmy 
w o jczyźnie . O j c i e c tak już cią 
g n ą ł d o kraju , czuł widocznie , 
że m u j u ż nie wiele pozosta ło 
życia. Umar ł , wkrót ce p o przy-
jeździe , n a pyl icę . 

Lekarz mówi ł , że „ już nie m a 
p łuc" . M a t k a dos ta je teraz 
rentę, brac ia , pracu ją . Franek 
w f a b r y c e w Pelcznicy , Leon 
w Z j e d n o c z e n i u B u d o w n i c t w a 
Mie j sk iego , a n a j m ł o d s z y E-
dek c o we F r a n c j i by już m u -

siał w kopalni robić — chodz i 
do szkoły. 

Lodzia rozmawia ze m n ą . 
ale ręce j e j stale są w ruchu, 
maszyna furgocze , a mater ia ! 
przesuwa się szybko naprzód . 

— Gdybyśc ie zobaczyl i — 
w p a d a w naszą rozmowę „są-
s iadka" — jak ie ładne meble 
Lodzia sobie kupiła... 

— O b y d w o j e p r a c u j e m y — 
m ó w i Lodzia — urządzamy 
więc sobie mieszkanie. . . 

— Muszę wiedzieć i czuć n a 
każdym kroku, że j es tem teraz 
w Polsce, w o jczyźnie , u sie-
bie. Wprawdz ie i tak czu ję 
to n a k a ż d y m kroku, bo tu 
każdy jest m i przy jac ie lem, 
nikt m i ch leba nie w y m a w i a , 
uczciwie go sobie zarabiam, a 
we Franc j i to każdy tylko w y -
pędzał , — a d laczego nie j e -
dziecie d o siebie ? a d laczego 
n a m zabieracie pracę ? ale 
j ak będę mia ła mieszkanie tak 
urządzone jak marzę , to do -
piero będę wiedziała.. . zrobiła-
by minę m o j a d a w n a szefo -
wa... 

Bez przerwy turkoczą ma-
szyny, płynie po n i c h materiał , | 
rosną stosy g o t o w y c h kurtek 
w magazyn ie , które wkrótce 
wysiane zostaną d o sklepów, 
by służyć po lskiemu robotni -
kowi . 

A. 
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Znfia Guz jest przodującą tkaczką w Spółdzielni Pracy Tkaczy „Czółenko" w Lublinie. 
Spółdzielnia produkuje materiały ubraniowe, wyrabia kołdry, obrusy, ręczniki, chusty weł-
niane itp. Na zdjęciu : Przodująca pracownica Zofia Guz wyrabiająca 130 proc. normy, przy 

warsztacie tkackim. 

Pielegnacja chorego dziecka 
M * 

; 

4TKA uważnie obserwująca 
swoje dziecko zauważy u 
niego z łatwością zwiastuny 

choroby. 
Pierwszym objawem rozpoczy-

nającej się choroby jest zmiana 
nastroju. Dziecko nie bawi się 
chętnie, jest podniecone lub apa-
tyczne, skłonne do płaczu. Głów-
ka bywa zazwyczaj cieplejsza niż 
zwykle, rączki i nóżki zimne, czę-
sto spocone. Dziecko nie chce 
jeść, nieraz jest senne. Większoś-
ci schorzeń u dziecka towarzyszą 
objawy niestrawności, skłonność 
do częstych stolców, niekiedy wy-
stępuje zaparcie. Dzieci starsze 
skarżą się na ból głowy, dreszcze, 
same chcą pozostać w łóżku. Przy 
niektórych schorzeniach wystąpić 
może wysypka na skórze, wymio-
ty, biegunka, kaszel, katar, za-
czerwienienie śluzówek oczu. 

Nie należy nigdy lekceważyć 
najmniejszych objawów chorobo-
wych u dziecka. Bardzo często 
występują one jako zapowiedź 
poważniejszego schorzenia, szcze-
gólnie zaś zachorowania na dzie-
cięce choroby zakaźne. Zwłaszcza 
ważny jest nastrój dziecka. Ośrod 
kowy układ nerwowy, kierowni-
czy i najczulszy narząd u czło-
wieka, najłatwiej reaguje na cho-
robę Toteż zmiana nastroju dziec 
ka — kapryszenie — jest zazwy-
czaj pierwszym objawem choro-
by. 

W wypadku stwierdzenia obja-
wów choroby, należy dziecko na-
tychmiast położyć do łóżeczka i 
ciepło okryć. W wypadku gdy 
wystąpią dreszcze lub matka 
stwierdzi, że nóżki są zimne, na-
leży położyć butelkę z gorącą wo-
dą (lepiej worek gumowy) do nó-

wypadku należy sprawdzić szczel-
ność korka. Butelkę z gorącą wo-
dą lub worek gumowy należy za-
winąć w czystą szmatkę, pielusz-
kę lub ręcznik. 

N 

żek. Do butelki nie należy nale-
s ięcznego przeszkolenia , n a k tó w a ć wrzątku, lepiej jest nalać 
r y m u c z o n o ją i wiele j e j t o w a - - c n 

rzyszek j a k na leży kontro l o -
w a ć p r o d u k c j ę . 

OSTATECZNA KONTROLA 
— Nie w o l n o wypuśc i ć d o 

sprzedaży n i czego c o by podry -
w a ł o zau fan ie d o naszego prze 
mys lu , d o naszych w y r o b ó w — 
wie le razy powtarza ł wykła -
d o w c a . 

P r y w a t n y przedsiębiorca sta 
ra się t owar w y p c h a ć , byle jak 
n ie o b c h o d z i go , że kl ient w d o 
m u spostrzeże błędy, braki . My 

voay o temperaturze 50 — 60 sto-
pni i częściej zmieniać. Butelkę 
należy bardzo szczelnie zakorko-
wać, a po zakorkowaniu przewró-
cić dnem do góry i sprawdzić, 
czy korek nie przepuszcza wody 

Należy pamiętać o tym, by nie 
spowodować oparzenia i nie do-
puścić do zamoczenia pościel' 
dziecka. W wypadku stosowania 
worka gumowego należy po na-
pełnieniu wypuścić z niego powie-
trze. W tym celu należy po na-
laniu wody nacisnąć worek trzy 
many w pozycji poziomej, a na-
stępnie dokręcić korek. I w tym 

IALEZY dziecku zapewnić 
spokój, usunąć inne dzieci z 

pokoju chorego lub nakazać im 
ciszę. Choremu należy zmierzyć 
temperaturę i nawet w wypadku 
normalnej ciepłoty nie należy do 
niego dopuszczać innych dzieci, 
ze względu na ewentualną moż-
liwość zakażenia. Wczesna izola-
cja dziecka zapobiega zarażeniu 
reszty dzieci. Choremu dziecku 
należy dawać dużo pić. Nie nale-
ży go zmuszać do jedzenia, o ile 
odmawia przyjęcia pokarmu. Jeś-
li dziecko chce jeść, należy mu 
dawać rzeczy lekko strawne np. 
tarte ziemniaki, kaszę manną na 
mleku, przecier z marchewki itp. 
Do picia najlepiej dawać lekko 
słodzoną herbatkę. 

Nie wolno w żadnym wypadku 
posyłać do żłobka czy przedszko-
la dziecka z najlżejszymi nawet 
objawami choroby. Wprawdzie w 
żłobku i tak lekarz lub pielęgniar-
ka kontroluje przyjmowane rano 
dzieci. Objawy jednak lekkie, wi-
doczne dla matki, mogą pozostać 
niezauważone przez personel za-
kładu dziecięcego Pozostawienie 
zaś dziecka chorego w środowis-
ku dzieci jest niebezpieczne, tak 
ze względu na możliwość zakaże-
nia tych dzieci, jak 1 ze względu 
na dziecko chore, które stara się 
dorównać w zabawie swoim współ 
towarzyszom, a nie ma normal-
nej kondycji fizycznej. 

Q o ułożeniu dziecka do łóże-
* czka, należy niezwłocznie 
wezwać lekarza. Jeśli lekarz po-
leci zostawić dziecko w domu, 
matka winna starać się stworzyć 
najlepsze warunki leczenia. Na-
leży pokój utrzymywać w nale-
żytej czystości, zetrzeć kurz, prze-
drzeć podłogę wilgotną szmatą. 
Należy kilka razy dziennie wie-
trzyć pokój. W zimie podczas wie 
trzenią^ dziecko okrywa się cie-
pło, a na główkę nakłada mu się 

chustkę. Matka powinna przy 
wietrzeniu pokoju siedzieć obok 
dziecka i uważać, aby nie zrzuca-
ło z siebie kołderki. Dziecko od-
krywa się dopiero w kilka minut 
po zamknięciu okna, po ogrzaniu 
się powietrza w pokoju. W dni u-
palne dziecko powinno leżeć przy 
otwartym oknie, które najlepiej 
zasłonić zwilżonym w wodzie i 
dobrze wyżętym prześcieradłem. 

W czasie choroby nie powinni 
dziecka odwiedzać koledzy. Może 
to dzieci odwiedzające narazić na 
zakażenie, a u dziecka chorego 
wywołuje niepokój, podniecenie, 
które źle wpływa na stan jego 
zdrowia. 

B. 

Na obradach Krajowej Rady 
Związku Kobiet Francuskich sze-
roko były rozstrząsane trudności 
na jakie napotykają żony i mat-
ki sprawujące pieczę nad budże-
tem rodzinnym. Problem ten zo-
stał nie tylko poruszony przez se-
kretarza Claudine Chomąt ale 
również ppzez liczne delegatki, 

„Niskie zarobki stanowią dla 
gospodyń nieustanne utrapienie, 
stały koszmar" — powiedziała 
jedna z delegatek. „Ażeby móc 
związać koniec z końcem, kobie-
ty zmuszone są odmawiać swym 
dzieciom i mężom pracującym w 
pocie czoła, najniezbędniejszych 
rzeczy". 

Wysunięta przez żony i matki 
propozycja dnia akcji 13 paździer 
nika, będzie miała na celu uzys-
kanie zniesienia dekretu-ustawy 
w sprawie komornego, 13-tej wy-
płaty świadczeń rodzinnych, za-
stosowania ustawy Croizat doma-
gającej się podwyższenia świad-
czeń rodzinnych o 15 ppocent. 
Propozycja ta spotkała się z uzna 
niem szerokich rzesz kobiet Fran-
cji. 

Wybory w Niemczech Zachod-
nich wznieciły wielki niepokój w 
sercach matek. Kobiety francus-
kie, w licznych interwencjach, wy 
raziły swą wolę niedopuszczenia 
do uzbrojenia Niemiec. Wdowy, 
matki które straciły swe dzieci 
na wojnie, podkreśliły jak bardzo 
paląca staje się kwestia akcji w 
obronić pokoju. 

Po wykazaniu, że możliwe jest 
znalezienie pokojowego rozwiąza-
nia kwestii niemieckiej, Krajowa 
Rada Związku Kobiet Francus-
kich wystosowała apel treści na-
stępującej : 

„Zjednoczone i zdecydowane, 
kobiety francuskie pragną zająć 
należne im miejsce w wielkiej 
patriotycznej walce, którą toczy 
naród francuski, ażeby przeszko-
dzić ratyfikacji układów bońskich 
i paryskich oraz wprowadzeniu 
ich w życie. 

W tym celu, Krajowa Rada wzy 
wa kobiety do : 

— masowego wyrażania swej 
woli poprzez składanie i zbiera-
nie podpisów i puszczanie w o-
bieg zeszytów Pokoju ; 

— wysyłania licznych delega-

cji do deputowanych dla wyra-
żenia im swej woli ; 

— przyczynienia się do sukce-
su zgromadzeń organizowanych w 
całym kraju (począwszy od dnia 
25 października) przez Ruch Po-
koju; 

— wzywania kobiet i najrozmai-

tszych organizacji kobiecych, orga-
nizacji młodzieżowych, do udania 
się, w dniu 11 listopada, w każdej 
wiosce i każdej dzielnicy miasta, 
przed pomniki poległych na woj-
nie, gdzie wszyscy zobowiążą się 
uroczyście nie dopuścić do uzbroję 
nia Niemiec. 

I IV Londynie otwarto wystawę, na 
której obok ostatnich modeli mo-

\ dy kobiecej reprezentowane są 
modele z drugiej połowy 19-go 
wieku. Na zdjęciu: z lewej stro-
ny: futro i suknia jakie nosiły 
elegantki w Londynie w r. 1878, 
z prawej — kosztowny płaszcz fu 
trzany z r. 1953... (Photo ADP) 

Poetka Ziemi Warmińskiej 
Zes/użoną córką Warmii jest 

Maria Ziętaro w na-Malewska, 
córka małorolnego clilopa ze 
ivsi Burnswałd, pod Olszty-
nem. Jej ofiarne życie poświęco 
ne jest nieustępliwej walce o 
polskość wsi warmińskiej. 

Maria Ziętarówna-
Malewska 

Po ukończeniu studiów w Kra 
kowie powraca do Warmii w 
gorącym okresie plebiscytu w 
1920 roku. Nacisk niemieckiej 
administracji, złoto sypane hoj-
nie na cele lurogiej propagan-
dy, nieprzychylne, stronnicze 
stanowisko komisji alianckiej 
ic Olsztynie sprawilg, że Pol-
ska przegrała wtedy plebiscyt. 

Klęska plebiscytowa nie zła-
mała młodej działaczki. Z ini-
cjał y wy Zielarówny w roku 
li923 powstaje na Warmii Pol-
skie Towarzystwo Szkolne, roś-
nie liczba przedszkoli dla naj-
młodszych Warmiaków. 

Za swą patriotyczną działal-
ność Zięlarówna jest prześlado-
wana przez władze liitlerow 
skie. W 1939 r. wielu działaczy 
na Warmii i Mazurach znalaz-

ło się w obozach koneeiitrattfj--
nycli. Zięlarówna przeżyta, pie-
kło Rawensbrueck. Z okresu jej 
pobytu w obozie pochodzi ten 
wzruszający wiersz : 

Widziałam ręca chude tak, 
Że jak pergamin zaszeleszczą 
Na nich w y r y t y twardy znak 
Pracy nad siły na mrozie, 

deszczu 
Te ręce drżąc trzymały kęs 
Jedząc z n im łzy opadłe z rzęs 

Widziałam ręce, wiele rąk 
Wyc iągnię tych po kawałek 

chleba 
Wtedy powiodłam okiem 

w krąg 
Po oczach jasnych jak strop 

nieba. 
Po czołach pochylonych 

w męce 
I wiem, że choć nas męczą 
Psami szczują 
Te ręce kiedyś Polskę 

odbudują. 
Oto jej drugi, piękny wiersz 

z dni oczekiwania na wyzwole-
nie : 

Warmio , co czynić powiedz 
mi 

Powiedz mi złotych zbóż 
szelestem 

A ja czy w jasne, czy w 
ciemne dni 

Odpowiem, zawsze karnie... 
.lesiem 1 

Nadchodzi 22 stycznia I9'ri 
roku. Warmia jest wolna. Na-
tychmiast po przybyciu do Ol-
sztyna władz wojewódzkich Ma 
ria Zięlarówna zgłasza się do 
pracy w kuratorium i jako wi-

zijlatorka przedszkoli podejmu-
je, jak przed laty, pracę oświa-
tową na polskiej już War-
mii. 

Zasłużona w walce o dusze 
warmińskiego ludu poetka zo-
stała przed kilku miesiącami 
przyjęta do Związku Literatów 
Polskich. W najbliższym czasie 
ukażą się w druku jej poezje. 
Obecnie pracuje nad dużym 
dziełem. Będzie to historia Ol-
sztyna, tak bardzo potrzebna 
monografia . obecnej stolicy 
Warmii i Mazur. 

— Los byt dla mnie łaska-
wy — mówi Maria Zięlarów-
na ze wzruszeniem — że po-
zwolił mi doczekać tej wyśnio-
nej chwili, dla której walczy-
łam cale życie. Nigdy, w naj-
tragiczniejszych nawet dniach 
przegranego plebiscytu, czy kię 
ski wrześniowej, nie wątpiłam, 
nadejdzie dla nas wolność i 
Warmia i Mazury powrócą do 
ojczyzny. 

Z kuchni 
SOS P O M I D O R O W Y 

30 dkg. pomidorów, szklan-
ka wywaru z jarzyn, łyżeczka 
tłuszczu, łyżka mąki, 15 dkg. 
•inietany, sól, cukier do sma-
ku. 

Pokrojone na ćwiartki pomi 
dory dusimy chwilę z tłusz-
czem, przecieramy przez cedzak 
rozprowadzamy je w y w a r e m z 
jarzyn, doprawiamy do smaku 
solą i cukrem, po czym zapra-
wiamy śmietaną z mąką. 

(Ciąg dalszy) 

Ojciec dogadał się raz dwa i 
•pod koniec roku Tora-san zja-
wił się w naszym domu. Cały 
jego dobytek składał się z 
dwóch materacy i niewielkiego 
wik l inowego koszyka z odzieżą. 
Za to w n o w e j zielonej 
skrzynce, którą przylaszczył w 
dzień wesela, głośno pochrzą-
kiwał prosiak. Taka była umo-
wa. 

Ojciec z zadowoleniem mru-
żył oczy. 

— Oho ! Wspaniała świńka ! 
Pewnie jorkszyrskiej rasy. 

Patrzył tylko na prosiaka, a 
nie na zięcia. 

W tamtych czasach weszło 
nawet, w zwyczaj przynoszenie 
świń w posągu. Często widywa-
ło się na bogatych weselach 
jak za procesją z posagiem pan 
ny młodej jedzie ogromna, uba 
brana w nawozie skrzynia, a w 
niej — wypasiona maciora. 

x x x 
Tora-san był doprawdy spó 

ko jnym i c i chym człowiekiem 
Nio odczuwało się nawet jegi 
obecności, może dlatego, że byt 
nieśmiały i małego wzrostu. Nn 
chłopskiej robocie Tora-san 
znał się jednak dobrze. W jego 
wsi nie wyplatano co prawda 
koszyków z bambusu i trudno_ 
mu było z początku nadążyć za 
ojcem, ale wkrótce nauczył się 
je robić szybciej od niego. 

P I O S E N K A 
( dpauitadanie japotiôÂie ) 

— Udało ci się... Dobrego 
masz zięcia — mówi l i ludzie. 

— Na razie nie mogę narze 
kać — odpowiadał ojciec. 

I naprawdę byt bardzo zado-
wolony . Cieszyło go zwłaszcza 
to, że w domu nareszcie zjawi-
ła się świnia. W y b u d o w a ł 
chlew i zaczął się troskliwie nią 
opiekować. 

Naszego pana i opiekuna na 
zywano Masudzin, chociaż wla 
ściwie jego pełne imię i nazwi 
.sko brzmiało Masują Dzine 
mon. Posiadał w mieście tkaI 
nię, a w s a m y m środku wsi sta' 
jego dom — duży, otoczony bia 
lyrn płotem i podobny do pa-
łacu. 

Byl iśmy dzierżawcami Masu 
dżina i jego pomocnikami . Chło 
pi zawsze mają we wsi ópjeku 
na — kogoś z posiadaczy ziem 
skich. Pomocnicy wypłacają mu 
czynsz za ziemię, którą im w y 
dzierżawia, ale no tym nic ko 
niec. Kiedy w domu opiekuna 
coś się szykuje, wszyscy pod 
ręczni ze s w y m i domownikami 
idą pomagać służbie. W zamian 
za to na N o w y Rok i w Dzień 

Zmarłych opiekun zaprasza po-
mocn ików na poczęstunek. Do 
opiekuna w razie potrzeby moż 
na się zwracać z prośbą o po 
życzkę i o wszelką inną pomoc. 

Masudzin miał przeszło czter 
dzieści lal. Od stałego zagląda 
nia do kieliszka twarz jego 
nabrała jakiegoś ciemno-czer 
wonego koloru, co jeszcze bar 
dziej podkreślała siwizna. 

Gdyby Tora-san z 
przyczyny nie przypadł 
stu naszemu panu, 
my duże kłopoty, 
san był lak spokojny, ... 
należało się tego obawiać. 

Następnego roku na wiosni 
nasza świnia urodziła osiem 
prosiąt.. Trudno opisać rarloś. 
ojca. Sprzedał prosięta i po rav 
pierwszy w życiu dobrze na 
czymś zarobił. 

— M a m y teraz i człowieka d' 
pracy i świnię. Życie powinni 
się poprawić. To wszystko cizie 
ki tobie, Tora-san. 

Ojciec ki lka razy powtórzył 
te słowa, zwraca jąc się do mo-
jego męża. 

jakiejś 
cło gil 

mielibyś-
Ale Tora-

że nie 

Jesienią urodziłam syna. wy 
kapanego Tora-san z takimi 
samymi okrągłymi oczkami 
Nasz opiekun Masudzin dal mu 
na imię Josijo. 

Ojciec ucieszył się bardzo » 
pierwszego wnuka, ale nie tak 
jak z przyjścia na świat pro-
siaków. 

* * 

A pod koniec roku zdarzyło 
się nieszczęście. 

Starsza córka naszego pana 
wyszła w Tokio zamąż,jak lu 
dzie mówi l i — za wysokiego 
urzędnika. Wesele było takie 
huczne, że cale miasto o niczym 
innym nie mówiło . Ma się ro-
zumieć, że nasza rodzina uda 
'a się do rlomu opiekuna, żeby 
doprowadzić wszystko do nnle 
>ylegn porządku. Po powrocie / 
Tokio \kisudzin zaprosił wszy 
stkich pomocników, którzy tam 
pracowali , na poczęstunek. 
Mężczyzn ugaszczano w dzień 
a kobiety — wieczorem. 

Nasz opiekun, widocznie z ra-
dości, upił się od razu i zaczął 
pleść jakieś zupełne bzdury. By-

ła późna godzina, miałam już 
odejść do domu, gdy nagle Ma 
sudzin ze s łowami : „ łto , chodź-
no lu na c h w i l k ę ! " — złapał 
mnie za r<;kę i zaciągnął do 
swoich pokoi. 

Przeraziłam się okropnie. 
Trzeba p wiedzieć, że dawnie j 
w takich wypadkach nieraz 
musiałam spełniać życzenia o-
piekuna. Zresztą, nie ja jedna. 
W naszych okolicach córki 
wszystkich pomocników przy-
zwyczaiły się tin tego. Ale prze-
cież teraz byłam żoną Tora-
san Co prawda, wiele kobiet 
nawet po ślubie ulegało nadal 
zachciankom Masu tzina, ale 
nigdy jakoś nie myślałam, że 
i na mnie może przyjśr kniej. 

Nieprzytomna ze strachu rzu 
ci lam się do ucieczki. Masu-
dzin, czerwony na twarzy jak 
diabeł, zaczai mnie gonić. W y -
r y w a j ą c się z jego rąk stłu-
kłam leżący na macie talerz i 
przecięłam sobie blęboko nngę. 
Już nie pamiętam, jakim spo-
sobem udało mi sio wvskoczvć 
na ulicę. Biegłam nic nie wi-
dząc przed sobi i zaciskając zę 
hy z bólu. Rana paliła mnie 
jak ogień. 

Ojciec i matka już spali.. TY] 
ko Tora san plótł sznury w ką-
ciku przy drzwiach. Wpml 'am 
do domu jak szalona. 

— Co ci jest ? 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Wąt&taiua tytztfâatv 

w ogrodzie botanicznym 
w Paryżu 

ODBUDOWA ZABYTKÓW WROCŁAWIA 

P H I m • 
wÈMmimÈÊÊSÊÈS 

W ogrodzie Botanicznym (Jardin des Plantes) w Paryżu ot-
warta została Wystawa Grzybów. W tym roku specjalny 
dział poświęcono grzybom trującym. Wzory grzybów w ska 
li powiększonej zapoznają publiczność ze szczegółami tych 
grzybów, w ten sposób można będzie nauczyć się je odróżniać 
od grzybów jadalnych. (Associated Press) 

PASTWĄ pożarów i zniszczeń wojennych padło w czasie przeszło trzy miesię-
cznego, oblężenia Wrocławia około 74 proc. wszystkich budynków. Hit le-
rowcy podpalali całe dzielnice miasta chcąc „ścianą ognia" powstrzymać 

zwycięski szturm Armii Radzieckiej i oddziałów Wojska Polskiego. Pastwą tego 
hitlerowskiego barbarzyństwa padły nie tylko prawie wszystkie fabryki, dzielnice 
willowe i mieszkalne wielkiego miasta. Zniszczeniu uległy również niezliczone 
po prostu skarby kultury — zabytkowe kościoły, stare pałace i paręset lat liczące 
kamieniczki Starego Miasta. Z właściwą sobie pasją, niszcząc te pamiątki daw-
nych wieków, hitlerowcy chcieli w ten sposób zniszczyć wszelkie ślady polskoś-
ci Wrocławia. 

Ostatecznemu zniszczeniu 
Wrocławia i jego zabytków 
przeszkodziła Armia Radzie 
cka l ikwidując resztki oporu 
hitlerowskich podpalaczy i 
zdobywając miasto. Było to 
w maju 1 9 4 5 roku. G d y w 
parę dn i potem Wrocław prze 
kazany został polskiej admin i 
stracji i na wieży starego ratu 
sza za lopota ł , po kilkuset let-
niej przerwie, znowu polski 
sztandar z b ia łym or łem od -
razu, od pierwszych dn i , roz-
poczęto ratowanie I odbudo -
wę zabytków wrocławskich. 

Chociaż nie by ło cementu 
i dachówek na remonty miesz 
kań, to jednak, już wtedy, w 
maju i czerwcu 1 9 4 5 roku, 
znaleziono te bezcenne wów-
czas mater iały budowlane, że-
by ratować jedną z najstar-
szych świątyń Wrocławia — 
Kościół św. D o r o t y — pamię-
tający jeszcze czasy Piastów, 
polskich książąt Wrocławia. 

W 1 9 5 2 roku zniszczenia 
wojenne miasta zmalały z 7 4 
proc. do niecałych 4 0 proc., a 
jednocześnie zabezpieczono 
już prawie wszystkie zabytki 
kościelne i świeckie, a najcen-
niejsze z nich są w odbudowie 
bądź całkowicie odbudowa-
ne. 

W 1 9 4 6 roku Bolesław Bie 
rut zwiedzając Wrocław i je-
go zniszczone zabytki rzucił 
myśl, aby obok prowadzonej 

przez Ministerstwo Kul tury i 
Sztuki akc j i zabezpieczającej 
od razu przystąpić do o d b u -
dowy i rekonstrukcj i dwu naj-
cenniejszych objektów — sta 
rej i niestety całkowicie leżą 
cej w gruzach Katedry Wro-
cławkiej i Ratusza. 

Pierwsze prace rozpoczęto 
przy tych zabytkach dzięki 
funduszom państwowym przy 
znanym na ten cel. 

RA T U S Z wrocławski to je -
den z najpiękniejszych 
zabytków budownictwa 

świeckiego w Europie Środko-
wej. Rozpoczęty w pierwszych 
latach XIV wieku budowany 
i przerabiany by ł przez pra 
wie dwieście lat, wykończony 
ostatecznie w 1 5 0 4 roku, Ra 
tusz jest piękną budowlą, 
która umiała połączyć roz-
mach gotyku ze spokojem i 
harmonią kształtów renesan-
su. Ratusz wrocławski, doznał 
w czasie oblężenia miasta wie 
lu uszkodzeń od kul i pocis-
ków armatnich, które podruz 
gota ły ściany i poniszczyły 
p iękne kamienne gzymsy i 
rzeźby. Parę lat trwająca re 
konstrukcja usunęła j edno -
cześnie wiele naleciałości póź 
niejszych okresów. Spod tyn-
ków wydobyto stare freski i 
kamienne ozdoby. Dziś Ra-
tusz czaruje, jak dawnie j , swo 
im p ięknem i doskonałością 
formy. 

0 leczeniu snem, płytach gramofonowych, sanatorium 
w Żegiestowie i o psach profesora Pawłowa 

ILEZ to razy dowiadujemy się, że ktoś, kogo niedawno widzie-
liśmy zdrowego i w dobrej — pozornie — formie fizycznej 
zachorował ciężko na serce. Zawal... Dobrze jeszcze, jeśli spra-

wa skończy się tylko długotrwała chorobą! A cierpienia przewodu 
pokarmowego, owrzodzenia żołądka, nerwice — toż to prawdziwa 
plaga, która może obrzydzić człowiekowi życie. 

Od pewnego czasu medycyna 
uzyskała poważną broń w walce 
z tymi chorobami. Jest nią lecze-
nie snem. Sprawa to dość znana. 
Po jrzmy więc tylko w skrócie, 
j le są zasady tego leczenia i 

ono dotychczas przebiegało. 

Mówiąc językiem prostym wy-
gląda to tak: zawały serca, owrzo 
dzenia żołądka, nerwice powstają 
na skutek — między innymi — 
zdenerwowania. Stąd przyczyn 
znacznej liczby zachorowań szu-
kać należy w ciężkich przejściach 
wojennych, które odbiły się na 
zdrowiu wielu osób. Skoro więc 
tak jest i zdenerwowania, powo-
dujące na przykład skurcze ser-
ca, dają w efekcie trwałe zmia-
ny chorobowe — postanowiono 
zastosować niejako drogę od-
wrotną: przez długotrwały sen, 
który daje wypoczynek korze móz 
gowej i systemowi nerwowemu, 
stwarza się warunki wyjątkowo 
korzystne dla ustroju, pozwalają-
ce na leczenie uszkodzonego na-
rządu. 

Ba, sen! Ale jak spowodować 
ów przedłużony, zdrowy, spokoj-
ny sen? 

DOTYCHCZAS stosowano w 
w tym celu odpowiednie 

środki chemiczne i trzeba powie-
dzieć, że wyniki były całkiem do-
bre. Jednak zawsze był to sen 
spowodowany środkami sztuczny-
mi (które zatruwają w pewnym 
stopniu organizm) i nie dający 
w pełni tego samego efektu, co 
sen naturalny. Dlatego też ostat-
nio sięgnięto do metody innej. 

Tu jednak potrzebna jest krót-
ka dygresja o... psach profesora 
Pawłowa. 

Wielki fizjolog rosyjski Pawłów 
zastosował i objaśnił mianowicie 
po raz pierwszy klasyczny ekspe-
ryment, odsłaniający działanie 
systemu nerwowego. Karmiąc psa 
dawał sygnał dzwonkiem. Po ja-
kimś czasie regularnego ekspery-
mentowania głos dzwonka koja-
rzył się w systemie nerwowym 
psa z karmieniem go. W rezulta-
cie później już sam głos dzwon-
ka („bodziec warunkowy") powo-
dował u psa zwiększone wydzie-
lanie śliny, takie jak przy kar-
mieniu, choć w danym momen-
cie dzwoniąc nie podawano psu 
pokarmu. 

Odkrycie to stało się punktem 
wyjścia dla całej nowoczesnej 
nauki o sposobach reagowania 
organizmu na rozmaite bodźce, o 
ich kojarzeniu, o czynnościach 
mózgu i związku pomiędzy nimi 
a procesami fizjologicznymi. Nau-
kę wielkiego uczonego radziec-
kiego wykorzystano także w przy-
padku leczenia snem. 

DZIS prowadzi się badania nad 
leczeniem snem w sposób 

następujący. 
Chory otrzymuje w posiłku w 

formie utajonej luminal. Jedno-
cześnie z usypiającym działa-
niem luminalu pacjent słyszy od-
powiedni tekst i melodie, zachę-
cające go do snu. Ostatnie słowa 
tekstu wypowiada usypiająca psy 
choterapeutka coraz cichszym i 
wolniejszym s z e p t e m . Tak 
powtarza się przez kilka dni. Z 
reguły po jakichś pięciu dniach, 
a czasem wcześniej, można za-

przestać podawania luminalu — 
„bodźca bezwarunkowego". Cho-
ry zasypia bowiem już pod wpły-
wem samego „bodźca warunko-
wego" tj. głosu zachęcającego do 
spania. Sen jest spokojny, natu-
ralny, chory zasypia o godzinie 
wyznaczonej przez lekarza. Dla 
budzenia o wyznaczonej porze 
stosuje się tekst inny, „reeduka-
cyjny". 

Wyniki leczenia takim snem 
beznarkotycznym są doskonałe. 
Ciśnienie krwi po kilku dniach 
może spaść np. z 29 na 14, zosta-
ją wyleczone przypadki nerwicy 
żołądka, uleczone zawały, wystę-
puje znaczna poprawa w czer-
wienicy. Procent chorych opor-
nych, nie reagujących na to le-
czenie, jest minimalny. 

Uczeni niechętnie publikują wy 
niki swych badań — zwłaszcza 
w prasie niefachowej — przed 
ich zakończeniem i naukowym 
opracowaniem większej ilości zba 
danych przypadków. Toteż na 
szczegóły przyjdzie nam pocze-
kać. Wspomnimy tu tylko, że ba-
dania tej metody leczenia pro-
wadzone są W Polsce w sanato-
rium w Zegestowie. Badania te 
na wielką skalę prowadzi się w 
ZSRR. Uczeni radzieccy stosują 

przy tym przeważnie leczenie jed 
nostkowe, zaś w Żegiestowie sto-
suje się leczenie zbiorowe ' tzn., 
że jedna psychoterapeutka, która 
wygłasza tekst usypiający, usy-
pia cały turnus chorych. 

ALE to jeszcze nie wszystko: 
eksperymentuje się obecnie 

z zastosowaniem płyt gramofono-
wych. Płyty takie z nagranym 
tekstem usypiającym pacjent 
mógłby zabierać ze sobą do do-
mu dla uzupełnienia leczenia. 
(Musi to być jednak płyta z gło-
sem tej osoby, która usypiała 
chorego od początku — ten sam 
tekst wypowiadany przez kogo 
innego nie działa!). Proszę sobie 
tylko wyobrazić jakie to daje moż 
liwości: wracasz do domu zmę-
czony, zirytowany, chcesz grun-
townie wypocząć przed czekają-
cą cię pracą — kładziesz się więc 
do łóżka, nastawiasz gramofon i 
za chwilę zasypiasz jak dziecko! 
Świetny wynalazek dla ludzi „ży-
jących nerwami" i cierpiących w 
wyniku tego na rozmaite przy-
padłości. 

A takich jest dużo. Nadciśnie-
nie jest dziś chorobą społeczną. 
Choroba wieńcowa serca poważ-
nie ogranicza zdolność pracy, a 
nierzadko zabiera spośród żywych, 
ludzi bardzo aktywnych, praca 
jest społeczeństwu szczególnie po 
trzebna. Obecnie otwierają się 
nowe możliwości leczenia tych 
chorób — wywoływanych w zna-
cznym procencie właśnie przez 

stany nerwowe. Warto wspomnieć, 
że otwierają się też interesują-
ce perspektywy wykorzystania 
przy tym twórczości artystów (pi-
sarzy, muzyków, plastyków) dla 
rozwinięcia metod psychotera-
peutycznych. 

Powtórzmy: badania są w to-
ku, nauka nie powiedziała w tych 
sprawach ostatniego słowa. Ale 
już dziś wiadomo, że metoda le-
czenia snem beznarkotycznym od 
daje ogromne usługi. 

Aniela Szatara 

Znacznie trudniejsza spra-
wa była z Katedrą. Świątynia 
ta wybudowana w latach 
1 2 3 2 — 1 2 6 0 spłonęła nie 
mai całkowicie. Runęły sk!e 
pienia łamiąc i niszcząc o ł -
tarze, rzeźby I grobowce, w 
tym wiele grobowców Piastów 
— polskich władców tej zie-
mią 

Żmudna dokonana rekon-
strukcja jest t r iumfem nie ty l 
ko polsk iego archi tekta, a le i 
polskich rzemieślników, k tó-
rzy z ocalałych f ragmentów 
potraf i l i odtworzyć rzeźby nie 
gorzej niż ich pierwsi twór-
cy rzemieślnicy średniowie-
cza. 

O b o k Katedry o d b u d o -
wano najstarszy kościół wroc-
ławski św. Idz iego, z 1 1 4 0 
roku, jeszcze w stylu romań-
skim. Dobiega też końca od -
budowa drug ie j romańskiej 
świątyni — kościoła św. Mar -
cina. Również pozostały już 
ty lko końcowe prace przy ko 
ściele św. Piotra i Pawła — 
p ięknym przyk ładz ie gotyku 
wspartego ty lko na jednym 
f i larze. 

Rozpoczęto też rekonstruk 
c ję Kościoła św. Wincentego 
po łożonego obok renesanso-
wego klasztoru. Poza tym 
wszystkie zabytkowe kościoły 
wrocławskie zostały zabezpie-
czone przed dalszymi zniszczę 
niami i większość z nich na-

- kryta została da.chem. 
O lb rzym ie koszty o d b u d o -

wy i rekonstrukcj i zniszczo-

nych kościołów pokrywa pań-
stwo. 

O b o k odbudowy świątyń 
wrocławskich odbudowu je się 
wiele cennych zabytków świec 
kich. Na ukończeniu już jest 
odbudowa gmachów Uniwer-
sytetu założonego w 1 5 0 5 ro 
ku przez króla Władysława 
Jagiel lończyka — syna króla 
polsk iego Kazimierza a kró 
la Czech i Węg ier . Szczegół 
nie p iękn ie zrekonstruowa-
no wielką aulę (Aulą Leopo! -
dina) barokową. O d b u d o w a 
d rug ie j zabytkowej sali — 
Muzycznej ukończona zosta-
nie w roku bieżącym. 

W odbudowie też zna jdu-
je się dawna B ib l io teka U n i 
wersytecka, zabytkowy b u d y -
nek z początków XVII wie-
ku. Także odbudowu je się 
kompleks gmachów renesanso 
wego Pałacu Arcyb iskup iego, 
który obecny arcybiskup wro 
cławski Lagosz, a jednocześ 
nie poseł na Sejm PRL, prze 
znaczył na muzeum sztuki ko 
ścielnej. Będzie to najwięk-
sze i najwspanialsze, tego ty 
pu, muzeum w Europie. 

Po zabezpieczeniu i o d b u -
dowie najcenniejszych i naj-
starszych zabytków w roku b ie 
żącym prowadzona będz ie 
dalsza akcja odbudowy za-
bytkowych kościołów i gma-
chów świeckich. A jednocześ 
nie przystąpi się do najwięk 
szych zamierzeń — o d b u d o -
wy i rekonstrukcj i całej dziel 
nicy staromiejskiej. 

Na jp ie rw odbudowany bę 
dzie w dawnym stylu Rynek 
XVI wieku. W tym celu wy-
burzy się ohydne „d rapacze 
n i e b a " i w ie lk ie „magazyny 
uniwersalne" które na począł 
ku naszego wieku zeszpeciły 
ten p iękny p łac. Po zrekon-
struowaniu dawnych kamien i -
czek renesansowych Rynek 

Ratusz Wrocławski — najpiękniejszy pomnik budownictwa 
świeckiego z okresu późnego średniowiecza. Na zdjęciu pięk-
ny fronton ratusza ozdobiony wielkim szczytem bogato ude-
korowanym koronką z wypalonej cegły. W środku elewacji 

oryginalny zegar z 1580 r. 

wrocławski będz ie Jednym 
wie lk im zabytk iem szesnaste 
go wieku. 

Jednocześnie odbudowywa 
ne będą inne dz ie ln ice Stare 
go Miasta. O d b u d o w a zacho 
wa dawne kształty starych do 
mów, natomiast rozluźni się 
wnętrza, tworząc zamiast cias 
nych podwórek , szerokie w id 
rie dz iedzińce. Będz ie to 

dzielnica mieszkaniowa z łożo 
na przeważnie z mieszkań 
trzy, cztero- izbowych z wszel-
k imi wygodami . Kamieniczk i 
0 znaczeniu historycznym zo-
staną zrekonstruowane, wraz 
ze swymi zabytkowymi wnę-
trzami. 

O b o k odbudowy Starego 
Miasta, odbudowywane b ę -
dzie zabytkowe otoczenie 
Katedry na Wyspie Tumskie j , 
1 je j kościoły — Mar i i Pan-
ny na Piaskach 1 Kościół św. 
Krzyża, obecn ie ty lko zabez-
pieczone. 

Za parę lat polski Wroc ław 
będz ie j ednym z na jp iękn ie j -
szych miast Europy. 

\Z wyniosłego brzegu Odry roz-
pacza się widok na Ostrów Pia-
nkowy (po lewej) s 'odbudowa-
|nym po zniszczeniach wojny 
•kościołem Najświętszej Marii 
:Panny i część Oslrowia Tum-
Iskiego z kościołem Św. Krzyża. 
Kościół ten jest jednym• z naj-
ipiękniejszych zabytków archi-
tektury gotyckiej w Polsce. 
Fundował go Piast — Henryk 
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PLATYNOWE GODY 
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Państwo Guerin w Savigne l'Evegue (dep. Sarlhe) obchodzili 
75-letnią rocznicę swego ślubu. Na zdjęciu widzimy ich w o-
toczeninu potomstwa przed kościołem, po wyjściu z mszy, od-
prawionej z okazji rocznicy (Universal Photo) 

„Chamberlain udzielił 
gwarancji Polsce, Rumu-
nii i Grecji przeciwko o l -
brzymiej armii niemiec-
kiej. 

„Wyglądało to na pozór 
wspaniale. Ale ludzie, któ-
rzy cokolwiek znali się na 
rzeczy, od razu zgłosili 
sprzeciw. Ja pierwszy w 
Izbie Gmin zwróciłem u -
wagę na oczywiste fakty. 
Potępiłem, jak czysty o -
błęd, udzielanie takich gwa 
rancji bez zapewnienia so-
bie poparcia militarnego 
ze strony Rosji. 

„Tylko i wyłącznie w o j -
ska sowieckie mogą w po -
rę dotrzeć na pole walki, 
by uratować armię polską 
od całkowitego rozgromię 
nia przez potęgę niemiec-
ką, która ma tak ogromną 
przewagę w ludziach, a 
przede wszystkim w sprzę 
cie wojennym". 

Rzeczywistość w pełni 
potwierdziła tę ocenę bez-
wartościowości gwarancji 
brytyjskich. Ale udzielając 
ich, Chamberlain miał na 
względzie szereg istotnych 
dla swego kursu politycz-
nego motywów. 

Przede wszystkiip cho-
dziło mu o uspokojenie an 
gielskiej opinii publicznej 
argumentem, że „ c o ś się 
robi" . Powtóre, o ułatwię 
nie Beckowi (i jego odpo-
wiednikom w innych, gwa 
rancją objętych krajach) 
mamienia własnej opinii 
publicznej, która coraz głn 
śni ej domaprała się akcji 
przeciwko Hitlerowi. Po-
wołując się na gwarancje 
brytyjskie. Beck mógł tym 
łacniej sabotować rokowa 
nia ze Związkiem Barlziec-
kim. Było to również na 
rękę prawicowym przywód 
com tak zwanej opozycji-
PPS i Stronnictwa Ludo-
wego. Łatwiej im było o -
szukiwać kraj operując mi 

rażem brytyjskiej gwaran-
cji, która — jak głosili — 
czyni zbędnym porozumie-
nie z ZSRR. 

A wreszcie gwarancje 
brytyjskie miały dla Cham 
berlaina jeszcze jeden cel : 
uzyskanie argumentu dla 
przetargów z Hitlerem. I 
to był dlań motyw najważ-
niejszy. Ambasador Dirk-
sen raportował z Londynu 
3 sierpnia 1939 roku: 

„Dominuje tu powszech 
nie przekonanie, że kon-
takty z innymi państwami, 
nawiązane w ciągu ostat-
nich miesięcy,* stanowią 
tylko środek pomocniczy 
do pełnego porozumienia 
z Niemcami. Kontakty te 
ustaną z chwilą, gdy osiąg-
nie się jedynie ważny i g o -
dny wysiłku cel — " p o r o -
zumienie z Niemcami". 

Rząd brytyjski układa 
z hitlerowcami plany 

podziału świata 

„Kontakty, o których 
mówi Dirksen, to właśnie 
gwarancja dla Polski, Ru-
munii i Grecji, to rokowa 
nia ze Związkiem Radziec-
kim. Zarówno przed, jak i 
po udzieleniu tzw. „ g w a -
rancji" i przez cały czas 
tych rokowań rząd brytyj-
ski był zaprzątnięty prowa 
(lżeniem innych, tym ra-
zem zupełnie szczerych roz 
m ó w : rozmów z wysłanni-
kami Hitlera. Prowadził te 
rozmowy najbliższy współ 
nra równik Chamberlaina, 
sir Ho racy Wilson, wespół 
z panem Hudsonem z bry-
'vjski ego ministerstwa han 
Ilu zagranicznego. Z ra-
nienia Hitlera występował 
''dra Wohltat. 

Oto, co zaproponował 
Wohltatowi Hudson (we -
dług raportu ambasadora 
Dirksena z dnia 21 lipca 
1939 r.) : 

„Hudson rozwinął dale-
ko idące plany współpracy 
anglo - niemieckiej.. . Mię 
dzy innymi wyraził on po -
gląd, że na świecie istnie-
ją jeszcze trzy wielkie ob -
szary, na których Niemcy 
i Anglia mogłyby znaleźć 
wielkie możliwości działa-
nia, a mianowicie: Impe-
rium Brytyjskie, Chinv i 
Bosja" . 

Tak to imperializm bry 
tyjski układał z hitlerow-
cami plany podziału świa-
ta. Wielkorządcy Anglii 
gotowi byli nawet dopuś-
cić Hitlera do udziału w 
eksploatowaniu krajów 

Imperium Brytyjskiego, 
byle uzyskać jego pomoc 
w łupieniu Bosji i Chin. I 
to wszystko w czasie, gdy 
dyplomaci i generałowie 
brytyjscy prowadzili roko 
wania w Moskwie... Łaj-
dactwo angielskich polity-
ków zaimponowało nawet 
hitlerowcom. Bardzo się 
pochlebnie wyrażali o ta-
lentach mr Hudsona: 

„Pan Wohltat odniósł 
wrażenie, że Hudson jest 
człowiekiem o szerokich 
horyzontach i dobrze się 
orientuje co do istoty spra 
wy" . 

Jeszcze jak dobrze! 
Z kolei zabrał się do ro 

boty sir Horacy Wilson i 
dla rozproszenia wszel-
kich wątpliwości zapropo 
nował rozmowy na „ w y ż -
szym szczeblu". 

„Sir Horacy Wilson dał 
zupełnie wyraźnie do zro-
zumienia, że Chamberlain 
mrobu je ten program. 
W i l s o n zaprononował 
Wohltatowi natychmiasto-
we zwrócenie się do Chani 
berlaina, aby Wohllal 
mógł usłyszeć z jego ust 
ootwierdzenie słów W i l -
sona". 

Przy tej sposobności 
rząd brytyjski wyraził rów 

nież szczerą gotowość 
sprzedania swego najnow-
szego sojusznika, to zna-
czy Polski. 

„Niesłychany tr iumf 
polityka min. Becka" 

Ogłoszeniu gwarancji 
brytyjskiej dla Polski, gwa 
rancji przekształconej póź 
niej w sojusz, towarzyszy-
ły fanfary wrzaskliwej pro 
pagandv po obu stronach. 
W Londynie przedstawia-
no to jako „rewolucy jny 
przełom w polityce brytyj 
śkiej" , w Warszawie jako 
„niesłychany triumf po -
lityki ministra Becka". A 
co sobie naprawdę rząd 
brytyjski myślał o tej im-
prezie — niechaj mówią 
fakty i dokumenty. 

Sprawozdanie z rozmów 
Wilson - Wohltat, prze-
słane przez ambasadora 
Dirksena do Berlina, g ło -
si: 

„Sir Horacy Wilson o -
świadczył, że układ nie-
miecko - angielski... uwol 
niłby całkowicie rząd bry-
tyjski od przyjętych prze-
zeń obecnie zobowiązań 
gwarancyjnych w -stosun-
ku do Polski.. ." 

Działo się to 3 sierpnia 
1939 roku! Na cztery ty-
godnie przed 1 września! 
W obszernym raporcie, 
sporządzonym przez amba 
sadora Dirksena nieco póź 
niej, znajdujemy dokład-
niejsze wyjaśnienie stano 
wiska brytyjskiego: 

„ W dziedzinie politycz-
nej przewidziane było za-
warcie paktu o nieagresji, 
zawierającego wyrzecze-
uie się zasady agresji. 
Głębszym celem toeo nak 
tu było umożliwienie An-
glikom stopniowego roz-
luźnienia swoich zobowią 
zań wobec Polski pod po-
zorem. że na podstawie te 
go paktu stwierdzili wyrze 

czenie się przez Niemcy 
metod agresj i" . 

„Myślą przewodnią tych 
projektów było — jak wy 
jaśnił sir Horacy Wilson 
— podjęcie i rozwiązanie 
zagadnień tak wielkiej wa 
gi, iż w zestawieniu z n i -
mi najbliższe zagadnienia 
wschodnie, jak np. Gdańsk 
i Polska, zostałyby odsu-
nięte na dalszy plan i m o -
głyby być uregulowane 
bezpośrednio między Niem 
cami a Polską". 

Czyli dokładnie, jak so -
bie tego Hitler życzył. 
Dirksen też tak to ocenia. 
Pragnąc osobiście przeko-
nać się o stanowisku A n -
glików, Dirksen zwraca 
się bezpośrednio do W i l -
sona. 

„Zależało mi na tym — 
pisze — by otrzymać od 
niego potwierdzenie pro -
pozycji, uczynionych W o h l 
tatowi. Wilson uczynił to 
istotnie tak, że autentycz-
ność projektu nie ulega 
kwestii. Szczególnie waż-
ne było dla mnie wy jaś -
nienie związku między pro 
pozycjami Wilsona à an-
gielską polityką okraża-
nia. I w tym punkcie W i l -
son w sposób jeszcze w y -
raźniejszy niż wobec Woh l 
tata stwierdził, że zawar-
cie ententy niemiecko-an-
gielskiej uczyni angielską 
politykę gwarancyjną fak-
tycznie niebyłą. Porozu-
mienie z Niemcami poz-
woli Anelii odzyskać swo -
bodę ruchów wobec Pol-
ski nod nozorem, że pakt 
o nieagresji chroni Pol -
skę nrzerl nanaścia nie-
miecka. W ten sposób An-
"lia uwolniłaby się całko-
wicie nd swoich zobowią-
zań. Wterlv Polska znalaz-
łaby sie -niejako sam na 
sam z Niemcami" . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 
Odwiedziłem niedawno Korpus Kadetów im. yen. Świer-

czewskiego. Szkoła XV al tero weów — bo takie kadeci noszą dzi-
siaj miano od nazwiska wielkiego żołnierza i rewolucjonisty, 
— mieści sic w olbrzymim, nowoczesnym gmachu. 

Jest to szkoła jedenastoletnia ; daje ona swym wycho-
wankom normalne średnie wykształcenie, a prócz tego zapew-
nia wyszkolenie wojskowe, które w przyszłości umożliwi ab-
solwentom uzyskanie szybszego awansu w armii. Postawiła 
ona sobie za cel wychowywanie przyszłych, przodujących ofi-
cerów Ludowego Wojska Polskiego, a praktyka potwierdziła 
realność tych zamierzeń. Wielu absolwentów zajmuje już dzi-
siaj odpowiedzialne slanowiska w różnych dziedzinach życia 
wojskowego. 

sekwencj i do jednego — do sku-
tecznej obrony o jczyzny przed 
najeźdźcą. 

Lecz przykłady z książek, z 
pogadanek — to nie wszystko. 
Same tylko nie mog ły być 
źródłem wzorowe j postawy 

będzie pilnie uczył, się i praco-
wał . 

ZE WSPOMNIÉN PRZED-
WOJENNEGO KADETA. — 
...Do obu Korpusów, we 
Lwowie i w Rawiczu, dostać 
się mogli tylko wybrańcy 

Na roz leg łym dziedzińcu kom 
pania ćwiczy c h w y t y bronią, 
Oficer rzuca krótkie komendy 
i g r a n a t o w y szereg przekształca 
się w dwuszereg, w czworobok, 
•wykonuje zwroty szybko, bez-
błędnie. Zmieniają pozycje ka-
rab iny i bagnety, rytmicznie i 
idealnie równo . K o m p a n i a two 
rzy jedną żywą istotę, spraw-
ną sprężystą, 

A obok koledzy ćwi czących 
grają w piłkę, spacerują gru-
pami po dwu, po trzech, śmie-
ją się, żartują, n iby uczniowie 
na jzwycza jnie jsze j , „ c y w i l n e j 
szkoły" . 

Jak się to dzieje, jakimże spo-
sobem zaszczepiono kadetom to 
wspaniale poczucie dyscypl iny , 
tę żołnierską dynamikę , posta-
wę , skoro nigdzie w toku co-
dz iennych zajęć nie występuje 
żaden ślad koszarowego drylu . 

ZE WSPOMIEN PRZED-
WOJENNEGO KADETA. — 
...Prawdziwą plagą dla mlod 
szych roczniłiów był tak 
zwany „starszy kadet", z nie 
nawidzony aniol-stróż, dele-
gowany z wyższych kompa-
nii. Jego zadaniem było jed-
no — zatruwać życie : zle-

wał wodą ile oczyszczone bu 
ty, rozrzucał w nocy wszy-
stkie ubrania i wychodził 
zaznaczając haśliwie : „Za 
dziesięć minut ma być wszy-
stko poskładane". I było. Bo 
w przeciwnym razie — kar-
ne ćwiczenia gimnastyczne, 
„żabka", „kaczy chód" i in-
ne szatańskie wymysły... 

Krótka pogawędka ç kade-
tem, Tadeuszem Czarnockim, 
wiele m i wy jaśn i ła . Ma 18 lat, 
jest już w 11-tej, a więc na j -
wyższej klasie. Okrągła, jesz-
cze dziecinna buzia, spojrzenie 
zaś twarde, zdecydowane. Moż 
na go sobie wyobraz i ć jak sta-
w i a k leksy w zeszycie, a r ó w -
nie dobrze — jak dowodzi k o m 
panią. 

R o z m a w i a l i ś m y o jego ulubio-
nej książce — „Szosie W o ł o k o -
lamskiej" . Rozumiał doskonale 
myś l i i intencje dowódcy , który 
w obliczu starcia z g r o ź n y m 
w r o g i e m tak szkoli swo i ch żoł-
nierzy, aby pojęli , iż w y k o n a -
nie rozkazu to obowiązek, świa 
domy, ale nie ślepy, że każde 
nawet najdrobniejsze zarządze-
nie jest przemyślane i ce lowe, 
że zmierza w ostatecznej kon-

Kadet, łącznik of icera dyżur-
nego, wyłoni ł się z gabinetu. 

— Michalski ? — Komendant 
prosi. 

Nieostrzyżony adept zniknął 
za drzwiami . 

— Widzi pan — odzywa się 
kadet — jaki mizerota. My z 
niego zrobimy człowieka. 

To „ m y " wypowiedzia ł bar-
dzo dumnie, wypros tował jesz-
cze bardziej swoją zgrabną syl-
wetkę, wygładzi ł granatowy 
m u n d u r przy pasie i uśmiech-
ną ł się s a m do siebie. Widocz-
nie przypomniał sobie, że przed 

' trzema laty przyszedł tu w cha-
rakterze podobnego „mizeroty" . 

M. A. 
W korpusie Kadetów uczą się synowie chłopów i robotników Oto miody Wallerowiec od 

wiedził swoją rodzinę na wsi 

Liga Przyjaciół Żołnierzy 
— to serdeczna wieź społeczeństwa 

polskiego z Ludowym Wojskiem Polskim 

Jest przerwa w lekcjach Walt erowcy wybiegają na pauzę, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza 

przyszłego oficera. Szukałem 
czegoś więce j i znalazłem w je-
go życiorysie. 

Ojca stracił jeszcze w 36 ro-
ku. Podczas strajku na Poczcie 
Głównej pol ic ja wystąpi ła z „e-
nergiczną akc ją" , w której w y -
n iku zginą! robotnik, a przyby-
ła jedna sierota. Matka nie 
chciała podczas powstania 
w y j ś ć z W a r s z a w y , p i lnowała 
swego l ichego dobytku. Pro-
b lem ten załatwił faszysta u-
kraiński j e d n y m wystrzałem. 
Tadeusz został sam. Tuła ł się 
po k r e w n y c h , w y l ą d o w a ł w r e -
szcie w fabryce i m Świerczew-
skiego. Przygarnęl i go robotni-
cy, uczyli zawodu, a kiedy do-
wiedzieli się o Korpusie Kade-
tów, wystara l i się o to, aby go 
przyjęto. Uczy się dzisiaj, roz-
w i j a się, za rok wstąpi na W o j 
skową Akademię Techniczną. 
Zostanie inżynierem w o j s k o -
w y m . Jakie losy przypadłyby 
m u w udziale, g d y b y nie opie-
ka ludowe j o j czyzny ? Dala m u 
Ona wszystko żąda jąc w za-
mian wierności , pi lności w nau 
ce, gotowośc i do jej obrony. 
Czy Tadeusz Czarnocki będzie 
p r z o d u j ą c y m o f i c e r e m ? Zdaje 
się, że nie m a najmnie jsze j 
wątpl iwośc i . A takich jak on 
jest tutaj w ie lu : s y n ó w robot-
n ików, ch łopów — ludzi, któ-
rzy z n a j w i ę k s z y m poświęce-
n i em bronil i zawsze swego kra 
ju, mimo , iż nieraz nie by ło 
t a m dla nich pracy ani chle-
ba. Te piękne tradyc je w a l k o 
niepodległość Polski, „ o waszą 
i naszą wo lność " , wspaniale 
postacie takich w o d z ó w jak Ja-
ros ław Dąbrowski , Tadeusz Ko-
ściuszko, generał Wal ter — 
Swierczewski — są dla kadetów 
wzorem. Syn robotnika czy 
chłopa, który przed wo jną nie 
móg ł nawet marzyć o stopniu 
o f icerskim, wie dzisiaj, że w na j 
lepszy sposób okaże swą wdzię-
czność ludowe j Ojczyźnie, gdy 

losu. Inna rzecz, że kierow-
nictwo skutecznie losowi po-
magało. Pamiętam egzamin 
wstępny : kandydatów po-
dzielono na kilka grup, przy 
czym w pierwszej znaleźli 
się dziwnym trafem sami sy 
nowie generałów, w drugiej 
— pułkowników i majorów, 
w trzeciej — oficerów niż-
szych stopni i tak dalej, aż 
do „intruzów", których oj-
cowie byli osadnikami woj-
skowymi. Następnie tak się 
dziwnie, złożyło, że pierwsza 
grupa dostała najlativiejsze 
tematy, druga już mniej łat-
we, trzecia całkiem trudne... 
Przyszedł 39 rok i klęska. 
Większość z nas znalazła się 
w cywilu. Wtedy dopiero o-
kazało się, że poza dosyć sta 
romodną musztrę nic właś-
ciwie nie umiemy. Nie byli-

śmy przygotowani do życia... 

Od 5 do 12 bm. trwa Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza. 
Uroczystości Tygodnia Ligi zbiegają się z Dniem Wojska. 

Polskiego i dlatego nabierają jeszcze większego znaczenia. Ca-
la bowiem działalność Ligi wiąże się nierozerwalnie z woj-
skiem, służy umacnianiu obronności ojczyzny. 

N a straży p o k o j o w e j p r a -
cy, o s i ą g n i ę ć Po l sk i stoi s i lne 
l u d o w e W o j s k o P o l s k i e , z w i ą -
z a n e so juszem z n i e z w y c i ę ż o -
ną A r m i ą R a d z i e c k ą . W i e l e 
jes t c z y n n i k ó w s k ł a d a j ą c y c h 
się na s i ł ę p o l s k i e g o l u d o w e -
g o w o j s k a . J e d n y m z n i ch jes t 
j e g o l u d o w e z a p l e c z e . 

U m o c n i e n i u z a p l e c z a l u -
d o w e g o W o j s k a P o l s k i e g o 
s łuży L i g a P r z y j a c i ó ł Ż o ł n i e -
rza L P Z o p i e r a się na d o -
r o b k u t r z e c h o r g a n i z a c j i spo -
ł e c z n y c h : L i g i P r z y j a c i ó ł 
Ż o ł n i e r z a , L i g i L o t n i c z e j i L i -
g i M o r s k i e ] , k t ó r e p r o w a d z i ł y 
s z k o l e n i e w d z i a ł a c h : l ą d o -
w y m , l o t n i c z y m i w o d n y m . 

C e l e d z i a ł a n i a t ych t r zech o r -
g a n i z a c j i b y ł y t e same. O d -
rębność s p r o w a d z a ł a się j e -
d y n i e d o o b r a n e g o k i e r u n k u 
szko len ia . U w z g l ę d n i a j ą c s ł u -
szne życzen ia mas c z ł o n k o w -
sk ich p o ł ą c z o n o t e t r zy o d r ę b 
n i e d z i a ł a j ą c e l i g i w j e d n ą 
masową o r g a n i z a c j ę s p o ł e c z -
ną — L i g ę P r z y j a c i ó ł Ż o ł -
n ie rza . ( L . P . Z . ) . 

L P Z w y c h o w u j e swych 
c z ł o n k ó w na o f i a r n y c h , o d d a -
nych sp raw ie l u d u p r a c u j ą c e -
g o b o j o w n i k ó w o p o k ó j i so-
c j a l i z m . S z k o l ą c masowo d o -
ros łych i m ł o d z i e ż w k o ł a c h 

k l u b a c h o raz o ś r o d k a c h . L i -
ga p r z y g o t o w u j e m ł o d z i e ż d o 
p e ł n i e n i a zaszczy tne j s ł użby 
w o j s k o w e j . 

P r z e k a z u j ą c na j l epsze re -
w o l u c y j n e i b o j o w e t r a d y c j e 
ż o ł n i e r s k i e s z e r o k i m masom 
swych c z ł o n k ó w . L iga k rzew i 
p a t r i o t y z m l u d o w y , s k u p i a j ą c 
na j l epsze s i ły w o k ó ł swego 
wo jska i j e g o d o w ó d c y M a r -
sza łka K o n s t a n t e g o Rokossow 
s k i e g o . P r o w a d z ą c i s ta le p o -
g ł ę b i a j ą c p r a c ę p o l i t y c z n o -
u ś w i a d a m i a j ą c ą . L i g a p rzyczy 
n ia się d o w z m o ż e n i a c z u j n o -
ści i o d p o r n o ś c i p o l i t y c z n e j 
spo łeczeńs twa w o b e c zakusów 
w r o g ó w i p o d ż e g a c z y w o j e n -
nych . 

T y d z i e ń L i g i P r z y j a c i ó ł 
Ż o ł n i e r z a o b c h o d z i się w t y m 

r o k u w Po lsce w szczegó ln ie 
p o d n i o s ł y m nas t ro ju . Z b i e g a 
się o n z o b c h o d e m d z i e s i ę -
s io lec ia i s tn ien ia l u d o w e g o 
W o j s k a P o l s k i e g o T y d z i e ń 
L P Ż o b c h o d z i się w Po lsce 
p o d has łam i : „ Z a c i e ś n i a m y 
se rdeczną w ięź spo łeczeńs twa 
z l u d o w y m W o j s k i e m P o l s k i m 
s to j ącym na st raży p o k o j o w e j 
p r a c y naszego n a r o d u " . R e a -
l i zu jąc hasła t y g o d n i a . L P Ż -
owcy wyko rzys ta ją o r g a n i z o -
w a n e uroczystośc i i i m p r e z y 
masowe d l a p o g ł ę b i e n i a uczu 
cia m i ł ośc i , p r z y w i ą z a n i a ! 
wdz ięcznośc i d l a swych ż o ł -
n i e r zy — o b r o ń c ó w n i e p o d l e -
g łośc i p o l s k i e j l u d o w e j O j -
czyzny , t w ó r c z e j p o k o j o w e ] 
p r a c y n a r o d u , o b r o ń c ó w p o -
k o j u . 

10 lat w służbie narodu i pokoju 
( Dokońozenie ze str. 1-szej) 

V \ / S P A N I A Ł Y i zwycięski był 
szlak, którym żołnierz lu-

dowy szedł do wyzwolonej ojczyz 
ny. Zołnierz-Kościuszkowiec stal 
się dla narodu polskiego wzorem 
patriotyzmu, bohaterstwa i po-
święcenia. 

W oparciu o tradycje kościusz-
kowców powstało Ludowe Wojsko 
Polskie. Nie jest to to samo woj-
sko, które znaliśmy przed wrześ-
niem 1939 roku. W ludowym woj-
sku nie ma już butnych paniczy-
ków, którzy korzystali z parawa-
nu munduru oficerskiego, aby ter 
roryzować robotników i chłopów, 
odsługujących lata. Wojsko to 
nie służy też celom fabrykancko-
obszarniczym. Wojsko Polskie jest 
dziś z krwi i kości ludu polskie-
go. 

PR Z Y P A T R Z M Y się jego ofi-
cerom. Oto np. syn biedne-

go chłopa z województwa rze-
szowskiego, Szpinder, zaczął swą 
służbę w wojsku w obozie nad 
Oką od stopnia kaprala. Wraz 
z I Dywizją dotarł aż do Berli-
na. Dziś jest oficerem w tej sa-
mej Dywizji. Szkoli młodych Koś 
ciuszkowców w takiej Polsce, o 
jaką walczył. Bracia jego, przed 
wojną młodzież bez zajęcia, gło-
dująca na gosopdarce wraz z oj-
cem, dziś szczęśliwi obywatele 
wolnej ojczyzny. Władysław jest 
inżynierem, Piotr — oficerem 
Wojsk Lotniczych, Emil — słu-
chaczem Szkoły Oficerskiej. 

A teraz przypatrzmy się żołnie-
rzom tej samej sławnej Dywizji. 
Szeregowiec Paweł Zieliński po-
chodzi z Hrubieszowskiego. Oj-
ciec jego był fornalem u „jaśnie 
pana". Obecnie gospodaruje na 3 
i pół hektara ziemi, którą otrzy-
mał z reformy rolnej. Paweł, jak 
skończy swą służbę, powróci do 

Państwowego Ośrodka Maszyno-
wego w swoich stronach, gdzie 
poprzednio pracował. 

Ale nie on pierwszy z rodziny 
służy w tej Dywizji. W 1944 r. 
gdy front przewalił się przez Lu-
belszczyznę, brat Pawia był jed-
nym z pierwszych, którzy ochot-
niczo wstąpili dó Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Obecnie jest 
on przewodniczącym Prezydium 
Powiatowej 'Rady Narodowej w 
Hrubieszowie. 

JEDNYM z przodowników wysz 
kolenia I Dywizji jest kapral 

Aleksandrowicz. Przed wojną, oj-
ciec jego, posiadający 7 dzieci, 
głodował, pracując jako ślusarz 
w fabryce w Łomży. 

— Obecnie — opowiada kpr. 
Aleksandrowicz — gdyby ojciec 
miał 10 par rąk, to i tak roboty 
miałby dość. Jako wykwalifiko-
wany robotnik zarabia pierwszo-
rzędnie. Trójka najmłodszego ro-
dzeństwa uczęszcza do szkoły. W 
domu panuje dostatek. 

I nie dość na tym. I ojciec i 
syn, jak był jeszcze w cywilu, zdo 
byli zaszczytne odznaki przodow-
nika pracy. Tą samą odznakę 
syn zdobył po raz wtóry w woj-
sku. 

Cechą bowiem charakterystycz 
ną Ludowego Wojska Polskiego 
jest to, że jest ono nierozłącznie 
związane z życiem narodu, że 
pójście do wojska dla poboro-
wych nie oznacza w żadnym wy-
padku jakiegoś innego, oderwa-
nego od dotychczasowego okresu 
życia, ale że jest właśnie konty-
nuacją służby narodowi i jego 
sprawie. 

ZNAMIENNA cechą Ludowego 
Wojska Polskiego .jest wresz 

cie wychowywanie żołnierza w 
duchu patriotyzmu i internacjo-
nalizmu, w duchu pokoju, koł-
nierz polski nie jest wychowywa-

ny na agresora. Ufny w swe si-
ły, w poparcie całego narodu, w 
sojusz z potężną armią Związku 
Radzieckiego i armiami krajów 
demokracji ludowej, żołnierz pol-
ski żywi głęboką przyjaźń do 
wszystkich ludzi na całym świe-
cie, którzy pragną pokoju. To-
boki spokój i opanowanie wobec 
też właśnie daje żołnierzowi pol-
skiemu tę siłę wewnętrzną, głę-
histerycznych usiłowań między-
narodowych awanturników wo-
jennych, którzy lękając się sił 
stojących na straży pokoju, chcie 
liby je wyprowadzić z równowa-
gi. I dlatego właśnie Odrodzone 
Wojsko Polskie, wyposażone w 
najnowocześniejszy sprzęt, mają-
ce swe oparcie w rozbudowywa-
nym kraju, w przemyśle ciężkim, 
jest polskim wkładem w zacho-
wanie i utrwalenie pokoju świa-
towego, jest tą silą, której istnie 
nie cieszy przyjaciół, a której bać 
się muszą wrogowie narodu pol-
skiego. 

Oto przyczyny, dla których ob-
chód X-lecia istnienia Odrodzo-
nego Wojska Polskiego obchodzo-
ny jest w Polsce Ludowej z ta-
kim rozmachem i dlaczego w ob-
chodach tych najżywszy udział 
bierze cale społeczeństwo polskie. 

KULMINACYJNYM punktem 
tych obchodów jest dzień 12 

października — rocznica pierw-
szej bitwy Dywizji Kościuszkow-
skiej, stoczonej pod Lenino. 
Dzień ten jest w Polsce potężną 
manifestac.ią nierozerwalnych wię 
zi łączących Wojsko Ludowe z 
narodem, będzie manifestacją glę 
bokie.i przyjaźni polsko - radziec-
kiej, bedzie manifestacją nieugię-
•e.j woli uarodu polskiego w kie-
-unku wzmożenia wszystkich wy-
siłków w walce o pokój i przy-
jaźń między narodami. 

( rw) 

NIGDY WIĘCEJ OBOZOW 
KONCENTRACYJNYCH 

Skończyły się ćwiczenia o charakterze wojskowym. Teraz 

trzeba się uczyć ,aby zdać dobrze egzaminy 

Piąta po południu : skończo-
ne w y k ł a d y i zajęcia wo j skowe . 
Teraz t łum roześmianych, zdro 
w y c h chłopców wypełnia scho-
dy i korytarze. Każdy dąży w 
jak imś okreś lonym kierunku : 
sportowcy do wspaniale wypo -
sażonych hal t ren ingowych , tan 
cerze na próbę baletu, namiętni 
czytelnicy — do bibliotek i 
świetlic, amatorzy fotografi i do 
swego laboratorium, orkiestran 
ci do niewielkiego pokoiku, któ 
ry rozdźwięczy na chwi lę sko-
cznymi tonami polki i krako-
wiaka. Wszelakie zainteresowa 
nia znajdują tutaj właściwą 
pożywkę.. . 

Opuszczając g m a c h Korpusu 
zastanawiałem się, jak by tu 
krótko a zwięźle odpowiedzieć 
na postawione sobie pytanie : 
co właściwie daje szkoła karie 
tów swo im młodym w y c h o w a ń 
kom ? Po drodze wstąpiłem, a-
by pożegnać się z Komendan-
tem i tam w poczekalni jego 
gabinetu znalazłem żywą odpo-
wiedź. 

Na rozmowę z Komendantem 
oczekiwał n o w y kandydat do 
Korpusu. Może miał czterna-
ście lat ; przyjechał, gdzieś z za 
zapadłej wsi. Stał bez ruchu, za 
strachany, n ieufny , smutny 
nieostrzyżony, w tatułowej ka 
pocie i tatulowych, wypcha 

nych na kolanach, portkach. 

Kato l i ck i dz iennik „ S ł o w o 
P o w s z e c h n e " opub l ikował arty 
kuł ks. P iotra Jaroszka (Jaro -
szek) „N igdy więce j obozów 
k o n c e n t r a c y j n y c h " . W arty-
kule t y m m. in. c zy tamy : 

„Uroczys tość z rac j i u f u n d o -
w a n i a p o m n i k a m a u z o l e u m w 
Gross -Rosen , b y ł y m hit lerow-
sk im obozie śmierci ( w o j . w r o -
c ławskie ) , ostrzega i wzywa d o 
czu jnośc i . System, który już 
raz próbował p o d b o j u Europy 
i groził zagładą Słowiańszczyź 
nie w p ierwszym rzędzie, który 
kosztował n a r ó d polski życie 
5 m i l i o n ó w obywatel i , n ie m o -
że n igdy więce j się powtórzyć . 
G r o ź b a p a n o w a n i a trupie j 
g łówki i swastyki d la tych , c o 
przeżyli n i ewiarygodne tortu-
ry d u c h a i c iała, lub n iepo ję -
ta śmierć swo i ch najb l iż -
szych n ie zdoła ukryć swe-
go prawdziwego obl icza pod o -
b ł u d n y m i i zwodn i czymi hasła 
m i „kruc ja ty " , „ o b r o n y wiary i 
cywi l izac j i chrześc i jańskie j " , 
„wyzwalan ia u c i ś n i o n y c h na -
r o d ó w " itp. Jest to b o w i e m 
prastare germańskie hasło , 
dobrze znane w swej historycz 
ne j treści : „ D r a n g n a c h Os-
ten" . Z d a j e m y sobie sprawę z 
ważnośc i tych zagadnień i i ch 

p o w i ą z a ń z obecną polską ra-
c ją stanu. 

Has ła te w t łumaczeniu n a 
język naszego codz iennego ży-
cia to atak n a granicę poko -
ju , Odry i Nysy, to w i d m o 
przyszłej straszliwej w o j n y , to 
próba tworzenia zarzewia nie-
p o k o j u wewnętrznego w kra ju 
i podrywania sił narodu w 
odbudowie i przebudowie spo-
łeczno - gospodarcze j w Polsce. 

P o 600 la tach niewol i Zie-
mie Zachodn ie , a w tym ś l ą s k 
— niegdyś czoło kultury pol-
skiej — złączyły się z Mac ie -
rzą w j edną organiczną ca-
łość" . 

„ O d 1945 roku pospołu z ca-
ł y m po lsk im ludem m y wszy-
scy Po lacy n a czele z R z ą d e m 
Polskiej Rzeczypospol i te j Lu-
d o w e j s taramy się dźwigać i 
real izować ideały spoko jne j 
twórcze j pracy, sprawiedl iwo-
ści społecznej , braterstwa wszy 
stkich ludzi i życzl iwego współ 
życia. Cieszymy się z dorobku 
8 lat p o w o j e n n y c h szczegól-
nie j tu n a Z i e m i a c h Z a c h o d -
n i ch z każdego zoranego i ob-
s ianego hektara i n o w e j fabry-
ki czy kopalni , z każde j szko-
ły n o w o wznies ione j i z każ-

dego o d b u d o w a n e g o kośc io ła . 
P r a c u j e m y dla k o c h a n e j Po l -
ski" . 

W dalszym c iągu artykułu 
ks. Jaroszek pisze, że obecn ie 
w obl iczu w y p a d k ó w w Niem-
czech Z a c h o d n i c h nasza c z u j -
ność musi się zaostrzyć, gdyż 
p o te ziemie wyc iąga się zza 
Laby z has łami „wyzwolen ia 
W s c h o d u " . 

„Wszystkie narody s łowiań-
skie, m y Polacy , a szczególnie 
my, byli więźniowie, — stwier-
dza ks. Jaroszek — wiemy c o 
to znaczy. I d latego m u s i m y 
światu przypomnieć „Nigdy 
więce j obozów k o n c e n t r a c y j -
n y c h " , „ G r a n i c a Odra — Ny-
sa" , to granica p o k o j u " . 

C h o ć krwi a Polskę po la ło 
się dosyć , to gdy będzie p o -
trzeba, n ie będz iemy j e j O j -
czyźnie ża łować . 

Jako polski katol icki , j a k o 
j eden z tych , k tóremu za B o -
żą p o m o c ą , po pięc io letnie j 
niewol i w Bran ienburgu i D a -
c h a u udało się wynieść życie, 
który patrzał n a śmierć setek 
k a p ł a n ó w i wielu tysięcy wspó ł 
r odaków — wierzę, że „ p o k ó j 
zwycięży w o j n ę " , że o f i a r a m i -
l i onów nie pó jdz ie n a m a r n e " . 

Cały naród polski bierze udział w przygotowaniach 
do Miesiąca Poglebienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

W przygotowaniach do obchodu zbliżającego się Miesiąca Po-
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej biorą udział szerokie rzesze 
aktywistów społecznych miast i wsi. 
Szczególnie liczny udział w 

przygotowaniach bierze aktyw 
zw. zaw. — robotnicy, technicy 
i inżynierowie. W dziesiątkach 
zakładów przemysłowych, hut i 
kopalń opracowano plany szero-
kiej akcji, zmierzającej do upow 
szechnienia przodujących metod 
i doświadczeń radzieckich nowa-
torów. Kluby techniki i racjona-
lizacji przygotowały wiele poga-
danek, prelekcji, pokazów i au-
dycji radiowęzłów, poświęconych 
upowszechnianiu radzieckich me 
tod pracy. Np. kluby techniki i 
racjonalizacji przy warszawskich 
przedsiębiorstwach budowlanych 
postanowiły zorganizować w o-
kresie „Miesiąca" publiczne po-
kazy pracy murarzy przy zasto-
sowaniu metod radzieckich. Po-
dobne pokazy organizują liczne 
kluby i w innych miastccb kra-
ju-

IV okresie przygotowań do 
„Miesiąca" wzrosła znacznie akty 
wność amatorskich fabrycznych 
zespołów artystycznych. V. in 
275 zespołów górniczych opraco-
wało programy wieczorów ra-
dzieckiej muzyki, pieśni i tańca 
Aktyw związkowy wielu zakła-
dów pracy przystąpił do opraco-
wywania gazetek ściennych, wy-

staw książki i prasy radziec-
kiej. 

Uczestniczący w akcji przygo-
towań aktyw ZSCh, kół gospo-
dyń wiejskich, organizacji spo-
łecznych i młodzieżowych posta-
wił sobie za cel, ażeby w każ-
dej gromadzie i w każdej spół-
dzielni produkcyjnej całego kra-
ju odbyły się w okresie „Miesią-
ca" imprezy, których celem bę-
dzie zapoznanie mas chłopskich 
z życiem ludzi radzieckich, z do-
świadczeniami przodującego rol-
nictwa Kraju Rad. ZSCh zorga-
nizuje w okresie „Miesiąca" sze-
reg wycieczek do Poronina, No-
wej Huty oraz do stolicy — na 
budowę Pałacu Kultury i Nauki. 

Nowością będzie zorganizowa-
nie wycieczek chłopów do stacji 
doświadczalnych oraz instytu-
tów zootechnicznych, które są 
ośrodkami upowszechniania me-
tod i doświadczeń radzieckiej 
wiedzy rolniczej. IV okresie „Mie 
siąca" odbędzie się kilka zjaz-
dów przodujących chłopów - mi-
rzurinowców. w cela wzajemnej 
wymiany doświadczeń. 

Szeroko uczestniczy w przygo-
towaniach do „Miesiąca" mło-
dzież. Zakładowe koła ZMP zor-

ganizowały już tysiące zespołów 
łączności miasta ze wsią, które 
w czasie „Miesiąca" wyjeżdżać 
będą do gromad i spółdzielń pro-
dukcyjnych z pogadankami o Zw 
Radzieckim oraz z występami ra-
dzieckich tańców i pieśni. 

Dobiegają również końca przy-
gotowania do młodzieżowej im-
prezy „Miesiąca" — sztafety, któ 
rej uczestnicy — mieszkańcy gro 
mad, pracownicy zakładów prze-

mysłowych i młodzież szkolna 
złożą na uroczystościach inaugu-
rujących obchody „Miesiąca" w 
powiatach i poszczególnych mias 
tach całego kraju meldunki o 
podjętych zobowiązaniach wzmo-
żenia pracy społecznej i zawodo-
wej. 

Wiele imprez i obchodów przy 
gotowały również inne organiza-
cje społeczne i instytucje kultu-
ralno-oświatowe. 

Postępy techniczne 
w dziedzinie chemicznej 

przeróbki węgla w Polsce 
W Gliwicach (woj. Stalinogrodz 

kie), obradował ostatnio 3-dniowy 
Zjazd Naukowo-Techniczny, poś-
więcony zagadnieniom chemicznej 
przeróbki węgla. W czasie obrad 
polscy naukowcy i pracownicy te-
chniczni przemysłów chemicznego 
koksowniczego i gazownictwa, z u-
dzialem wybitnych naukowców z 
ZSRR, krajów demokracji ludowej 
i NRD omówili szeroko dalsze za 
dania w rozwijaniu tej niezwykle 
ważnej dla polskiej gospodarki na 
rodowej dziedziny przemysłu. 

W toku obrad zjazdu omówio-
no w t. zw. grupach problemo-

wych m. in. zagadnienie podstaw 
surowcowych chemicznej przerób-
ki węgla, perspektywy dalszego 
rozwoju Drzemysłu kokso-chemio, 
nego, a w szczególności najracjo-
nalniejsze metody wykorzystania 
węgla w koksownictwie, gazownic 
twie oraz w dziedzinie syntezy 
chemicznej. Szeroko omówiono 
też przodujące metody produkcji 
paliw syntetycznych, które posia-
dają duże znaczenie dla rozwoju 
motoryzacji. 

Zjazd wytyczył drogi dalszego 
postępu w dziedzinie chemicznej 
przeróbki węgla w Polsce. 



Sześciu czołowym drużynom I ligi 
grozi wielkie niebezpieczeństwo na wyjezdzie 

W II lidze Racing może przegrać 
pierwszy mecz sezonu w Perpignan 

ZE względu no lo, iż 
sześć czołowych dru 
żyn rozegra dzisiaj 

spotkania na obcych bois-
kach, należy spodziewać 
się wielkich zmian w kla-
syfikacji ogólnej, a zwłasz 
cza u drużyn zajmujących 
czołowe miejsca. 

Po swym czwartkowym 
wyniku remisowym z Rou-
baix ( 2 - 2 ) , drużyna szam 
pańska Reims spotka na 
stadionie Parc des Princes 
w Paryżu, Stade Français. 
Walka zapewnie będzie za 
żarła. Ze względu jednak 
na to, że niektórzy piłka-
rze Reims są przemęczeni 
udziałem nie tylko w nie-
dzielnym meczu między-
państwowym ale również 
w czwartkowym spotkaniu 
0 mistrzostwo Francji na-
leży przewidzieć zwycięst-
wo (trudne) gospodarzy. 

Bordeaux, który w ub. 
czwartek pokonał u siebie 
Marsylię (3 -0 ) będzie, po 
dobnie jak Reims, miał tru 
dny orzech do zgryzienia w 
Nicei. Pomimo to jednak 
Bordeaux może zdobyć j e -
den punkt dla swych barw 
1 wzmocnić swą pozycję 
kosztem mistrza Francji 
Strasbourg, czwarty w kia 
syfikaeji ogólnej, wyjedzie 
do Metz,, który przegrał w 
ub. czwartek z Saint-Etien 
ne. Należy, w każdym, bądz 
razie przewidzieć zwycięs-
two gospodarzy. 

Tuluza spotka Sochaux, 
który zremisował w ub. 
czwartek w Monaco. W y -
nik remisowy zadowoliłby 
na pewno obie strony. 

Saint-Etienne, który w 
klasyfikacji ogólnej, zaj-
muje trzecie miejsce, bę-
dzie poważnie zagrożony w 
Ronbaix. Drużyna połnoc-
n nowiem osiągnęła w ub. 
< carlek doskonały rezul-

it remisując z mistrzem 
.'rancji na jego własnym 
boisku. Pod kierownict-

wem Duńczyka Nielsen, z 
Roubaix, Saint-Etienne mo 
że odnieść ciężką porażkę 
i utracić tym samym trze-
cie miejsce w klasyfikacji. 

Derby północne Lens-
Lille będzie również inte-
resujące a zarazem zażar-
te, do ostatniej chwili. 
Lens może przed swą pu-
blicznością odnieść zwycię 
stwo lub jeszcze zremiso-
wać, co by również nie by 
łoby tak źle. 

W drugiej lidze Perpig 
nan będzie gościł obecne-
go lidera Racing. Drużynę 
paryską może spotkać w 
Perpignan pierwsza poraź 
ka sezonu. W podobnej sy 

tuacji znajduje się Lyon, 
który będzie grał w Greno 
ble. 

I. LIGA 
Stade — Reims 
Nice — Bordeaux 
Metz — Strasbourg 
Sochaux — Toulouse 
Roubaix — Saint-Etienne 
Lens — Lille 
Nimes — Nancy 
Sete — Le Havre 
Marseille — Monaco 

II. LIGA 
Perpignan — Racing 
Grenoble — Lyon 
Toulon — Rouen 
Sedan — Beziers 
Troyes — Aix 
Nantes — Cannes 
Rennes — Montpellier 
Besancon — Aies 
Valenciennes — Red Star 
CAP — Angers 

Belgia zakwalifikowała się 
do mistrzostw 

piłkarskich świata 
Belgia, która w ub. 

czwartek pokonała Szwec-
ja ( 9 — 0 ) , w rozgrywkach 
eliminacyjnych o puchar 
świata, zakwalifikowała 
się tym samym do dalszych 
rozgrywek, które odbędą 
się w przyszłym roku w 

Uwaga zapaśnicy 
Nord i Pas-de-Calais 
Federacja zapaśników dep. Nord 

i Pas-de-Calais podaje do wiado-
mości, iż mistrzostwa Francji od-
będą się w dniu 25 października, 
w Saint-Ouen (Seine). 

Kluby zatem, które pragną brać 
udział w zawodach winne nades-
łać jak najprędzej swe kandyda-
tury na poniższy adres: F.S.G.T., 
32, rue Casimir Beugnet — LENS 

Najlepszy zawodnik mistrzostw 
z każdego klubu weźmie następ-
nie udział w międzypaństwowym 
spotkaniu Szwajcaria — Francja, 
które odbędzie się w Szwajcarii. 

Boks w Polsce cieszy się wielką popularnością 

W Polsce rozpoczął się sezon bokserski. Podobnie jak i inne gałęzie sportu pięściarslwo cie 
szy się w Polsce Ludowej wielką popularnością. W b. r. mistrzostwa Europy w boksie od-
były się w Warszawie, gdzie pięciu polskich zawodników KU KIER, STEFANIUK, KRU-
ZA, DROGOSZ, CHYCHŁA zdobyli zaszczytne tytuły mistrzów Europy. Na zdjęciu:: Otwar-
cie X mistrzostw Europy w boksie, którym przyglądało się ponad Ą0.000 widzów. (F. CAF) 

Szwajcarii. Na cztery roze 
grane bowiem mecze Bel-
gia wygrała 3, a jeden zre-
misowała. Tak, iż w grupie 
do której należy zajęła 
pierwsze miejsce (7 pkt.) , 
przed Szwecją (3 pkt.) , o -
raz Finlandia (2 pkt.) . 0 -
prócz Belgii zakwalifikowa 
li się już z góry Szwajca-
ria (organizator kompety-
cji światowej) , Urugwaj 
(posiadacz zaszczytnego ty 
tułu mistrza świata), oraz 
Węgry (przez wycofanie 
się Polski) . 

Spotkania piłkarskie 
F . S . C ï . X . 

PUCHAR DELAUNE 
Sa laumines I — Ostr icourt 

(godz . 14). 

R o u v r o y —• Carv in I (godz . 15) 
L ibercourt — Maries (g . 15) 
Sa l laumines I I — M o n t i g n y 

(godz . 16-ta). 
Drocour t — Bar l in (godz . 15) 
Lens — Maisn i l (godz . 15) 

H O N N E U R S U D 
Bruay — Auche l 

H O N N E U R N O R D 
A v i o n — Bil ly 

P R O M O T I O N N O R D 
Sal laumines — D r o c o u r t 
R o u v r o y — M o n t i g n y (13,15) 
Ostr icourt — Bil ly 
A v i o n — Lens (13.15) 
Mer i cour t — Sa l laumines I I 

J U N I O R Z Y N O R D 
Saul laumines I — Sal laumines 
Libercourt — Lens 

J U N I O R Z Y S U D 
H o u d a i n — A u c h y 
Maries — A u c h e l 

K A D E C I 
Libercourt I I — Libercourt 
Hers in — Lens 
Sa l laumines — Carv in St. J. 
Auche l — Mer i cour t 

M I N I M Y 
Bar l in — Labourse 
B r u a y — Maries 
C a l o n n e — Hai l l i court 

BUKOWSKI SĘDZIA MECZU 
RUMUNIA CZECHOSŁOWACJA 

Sędzia rewanżowego meczu pił-
karskiego o mistrzostwo świata 
Rumunia — Czechosłowacja w 
dniu 25 października w Bukaresz-
cie będzie Polak Bukowski z Ra-
domia. 

Spxy%t k a n n y w C k i n a c k 

— p x i a j a nùiiandiu 

Sport konny w Chinach Ludowych dzięki opiece rządu pomyślnie rozwinął się w ciągu i 
ostatnich lat niepodległości. Młodzież chińska jest bardzo pojętna i odważna, tak, że pomi 
mo pierwszych niepowodzeń związanych ze szkołą jazdy, szybko ją przyswoiła i stosunkowo 
dobrze opanowała. Dziś Chińczycy już nie tylko jeżdżą bardzo dobrze, ale wprowadzili u 
siebie grę kaukaską tzw. cchen-burti (podobna do polo). — Na zdjęciu: Dwóch małych Mon-
gołów,' adeptów sportu konnego, którsy brali udział to zawodach — 11-ietni Balunekir i 

iO-letni Szan Mod 

DZISIAJ WE WIEDNIU ROZEGRA SIĘ 
MIĘDZYPAŃSTWOWE SPOTKANIE PIŁKARSKIE 

AUSTRIA - WĘGRY 
Dzisiaj na stadionie we Wie-

dniu rozegra się międzypaństwo-
wy mecz piłkarski pomiędzy je-
denastką reprezentacyjną Węgier 
a Austrii. Spotkanie to ściągnie 
na pewno na boisko we Wiedniu 
tłumy ludzi. Obie drużgng zali-
czane są bowiem do najsilniej-
szych zespołów w Europie. Wie-
my doskonale, iż Węgrzy ostatnio 
pobili Czechosłowację stosunkiem 
4 do 1. Oprócz tego odbędą się 
również dzisiaj tak na Węgrzech 
jak w Austrii co najmniej sześć 
spotkań pomiędzy drużynami au-

triackimi oraz węgierskimi. 
Skład narodowej drużyny TVç-

gier przedstawia się następująco: 
Bramkarz: Grosie; obrona: Bu-

zanski, Lorant, Lantos, Rosik, Za 
karias; atak: Czordas, Puskas, 
Budai, Hideguthi, Toth. 

Należy zaznaczyć przy tym, iż 
Kocsis oraz Czibor, dwaj dosko-
nali gracze węgierscy ponownie, 
będą reprezentować drugą druży-
nę Węgier, która rozegra dzisiaj 
mecz na stadionie w Budapeszcie 
przeciwko Austrii B. 

GROCHOWSKA I JAWORSKI 
ŻEGLARSKIMI 

MISTRZAMI POLSKI 
W dniu 27 września b. r. za-

kończy się w Sopocie II. żeglars-
kie mistrzostwo Polski jachtów 
morskich. 

Tytuły mistrzów zdobyli: w kon 
kurencji kobiecej : Grochowska 
przed Sumińską i Kosicką, a 
wśród mężczyzn — Jaworski przed 
Perlickim. 

— Awans do I ligi piłkars-
kiej ZSRR zdobyły drużyny 
Torpedo Gorki oraz Dynamo 
Mińsk, które w finałowych roz 
grywkach II ligi zajęły dwa 
pierwsze miejsca w tabeli. Oba 
zespoły walczyły już w I lidze. 
Dynamo spadło z niej jednak 
przed rokiem, a Torpedo po ro-
cznym pobycie pr~ed dwoma 
laty. 

EGON ERWIN KISCH Tłumaczył Juliusz Kydryński 

I TO NAZYWA SIĘ PIŁKĄ NOŻNĄ! 
Reportaż Egona Erwina Kischa, który drukujemy 

poniżej pochodzi z jego znanej książki „Raj amerykań-
ski". Nie był on jednak przetłumaczony i włączony 
do dotychczasowych wydań polskich „Raju". Doktor 
Becker — to sam Kisch. Pod takim nazwiskiem zwie-
dzał on 25 lat temu USA, gdyż jako postępowemu pisa-
rzowi odmówiono mu wizy wjazdowej. Z ironią opisuje 
„doktor Becker" swe pierwsze zetknięcie z amerykańską 
piłką nożną. Nie trudno będzie Czytelnikowi, poprzez 
tekst i końcowe nibyto pochwalne wnioski, domyśleć 
się, co Kisch myśli o tym amerykańskim „sporcie". 

PRZED WYJAZDEM 
NA ZAWODY 

„Niebezpieczna gra, ta amery-
kańska piłka nożna!" 

Doktor Becker stwierdził to 
właśnie stanowczo, gdy znalazł 
się — a było to w sobotę punktu-
alnie o pół do drugiej po połud-
niu — w holu kolei podziemnej, 

się na stopniach i wewnątrz kolei 
podziemnej, wraz z dziesiątkami 
tysięcy pieszych i tysiącami samo 
chodów przebył ostatni odcinek 
drogi — a teraz widownia sta-
dionu jest pusta!! 

Musimy bowiem wyrażenie „pu 
sta" odnieść do przestrzeni, wśród 
której nie mniej niż 40.000 miejsc 
jest niezajętych. 

aby udać się na zawody pomiędzy 
łJniwersytetem w Missouri. 

Dotychczas nigdy jeszcze nie wi 
dział meczu amerykańskiej piłki 
nożnej 

Ale jego pogląd, że „ta amery-
kańska piłka nożna" jest sportem 
brutalnym i zagrażającym życiu 
umocnił się w nim — a była to, 
jak już zdaje się powiedziano — 
sobota, punktualnie druga po po-
łudniu — niezachwianie. Nie tak 
niezachwianie stal sam doktor 
Becker. Najpierw, wtłoczony w 
zbitą masę czekających, został 
stopniowo zepchnięty na samą kra 
wędź peronu. Teraz przyczepio-
ny do sąsiadów, w sobotę, punktu 
alnie o pól do trzeciej po połud-
niu, zwisał ukośnie nad torem... 

OSŁUPIAŁY ZE ZDUMIENIA 
zjawia się doktor Becker na sta-
dionie. Razem z tysiącami tłoczył 

Nie zmienia tego w niczym fakt, 
że zajętych jest 45.000 miejsc. 
Yankee-Stadion mieści 85.000 o-
sób, a z tych właśnie brak nie-
mal polowy. 

PRELUDIUM GRY 
Tymczasem wokół boiska ma-

szeruje kapela wojskowa, która 
nie jest kapelą wojskową, lecz u-
mundurowaną orkiestrą, składają 
cą się ze studentów : także kapel-
mistrz w wysokim kapeluszu z 
białym pióropuszem nad skupio-
ną twarzą jest w cywilu słucha-
czem nowojorskiego Uniwersyte-
tu. Odchodzą. Oklaski. 

Na arenę wbiegają gracze z 
Missourii. Oklaski. Jest ich trzy 
dziestu. Choć tylko jedenastu 
jest równocześnie zatrudnionych 
na brisku, co chwilę zmieniają 
ich zastępcy — wszystko to póź 
niej zobaczymy. 

Wbiega zespól Uniwersytetu no-
wojorskiego wraz ze swymi zastę-
pcami. Burzliwe oklaski. Nowojors 
czycy mają fioletowe koszule i o-
liwkowe spodenki, goście z Missou 
ri dresy w pomarańczowo- czarne 
pasy. Wszyscy są w hełmach — 
miejscowi w białych, missouryjczy 
cy w złotych ; okrągłe, masywne 
blachy ochraniają uszy — podczas 
przyzwoitego meczu nie odrywa 
się sobie nawzajem małżowin. 

Gracze są poza tym całkowicie 
opakowani w watę, co doktorowi 
Backerowi się nie podoba, gdyż 
mecz piłki nożnej wśród opatrun 
ków i bandaży wydaje mu się (o 
Europejczyku ! ), czymś nielogicz-
nym. 

Zjawia się referee, coś w rodzą 
ju pod-sędziego. Żywe oklaski. 
Zjawia się umpire, coś w rodza-
ju nad-sędziego. Burzliwe oklaski. 

PODZEGACZE EKSTAZY 
Teraz jednak byłoby na czasie 

powiedzieć coś na temat genezy 
i istoty kilkakroć przytoczonych 
tu pojęć: „Oklaski", „Żywe oklas-
ki" i „Burzliwe oklaski". 

Na linii autowej uwijają się 
mianowicie sympatyczni młodzi lu 
dzie, obdarzeni urzędowym tytu-
łem „Cheer-leaders". Ci organiza 
torzy owacji, uzbrojeni w megafo 
ny, stają pośród grających przed 
poszczególnymi sektorami areny 
i wrzaskiem obwieszczają któremu 
zespołowi, względnie któremu gra 
czowi należy właśnie przyklasnąć. 
Gdy już to uczynili, odkładają 
tuby i wykonując równocześnie 
ćwiczenia ruchowe : głębokie przy 
siady, wyrzuty ramion w górę i 
w bok, dyrygują kolektywnym 
rykiem radości. Najczęściej sły-
szy doktor Becker dopingujące o-
krzyki pod adresem lewego na-
pastnika Nowego Jorku, nazwis-
kiem Jerry Nemecek. 

PIŁKA 
Piłka bynajmniej nie jest okrą 

gla, tak jak normalna piłka eu-
ropejska. Ma ona kształt śliwki 
— i to śliwki bardzo dużej, ale 
jeszcze nie dojrzalej i nie okrą-
głej, natomiast wydłużonej na o-
bu końcach. Tak to wygląda. Na-
prawdę. 

Odgłos detonacji przeraża nie-
przygotowanego na to doktora 
Beckera: pośrodku bocznej linii 
nastąpiła eksplozja wybuchowego 
ładunku — gra się rozpoczyna. 

(Dalszy ciąg w następnym 
numerze). 

Zakónczenie nadzwyczajnej sesji parlamentarnej 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

świadczam, że lekkomyślnością 
jest raczej nie usłuchanie głosu 
kraju". 

Jeżeli większość nie zdecydo-
wała się na wyrażenie zaufania 
rządowi, to jednakże poparła go 
ona i uchroniła od upadku przez 
odrzucenie dwóch wniosków, z 
której jeden złożony został przez 
Komunistów, a drugi przez socja-
listów. 

Wniosek SFIO brzmiał nastę-
pująco: „Zgromadzenie Narodo-
we potępia politykę gospodarczą 
i społeczną rządu, sprzeczną ze 
słusznymi potrzebami pracowni-
ków miast i wsi". Wniosek ten 
został odrzucony 299 glosami prze 
ciw 242. 

Wniosek komunistów również 
potępiał politykę gospodarczą i 
społeczną rządu, ale w przeci-
wieństwie do wniosku socjalistycz 
nego, wniosek posłów komunisty-
cznych domagał się jednocześnie, 
aby zostały powzięte decyzje da-
jące zadośćuczynienie następują-

cym rewindykacjom robotniczym: 
— odwołanie dekretów-ustaw 

skierowanych przeciw pracowni-
kom sektora państwowego, posz-
kodowanym wojennym i byłym 
kombatantom ; 

— unieważnienie sankcji ; 
— zapłacenie za dni strajku ; 
— ustalenie najmniejszego za-

gwarantowanego zarobku na 23 
tys. fr. i odpowiednie wyrówna-
nie wszystkich płac; 

— uzyskanie 20 proc. obniżki 
cen tych artykułów, które usta-
la rząd (np. węgiel, komorne itd.) ; 

— polepszenie warunków bytu 
drobnych i średnich producen-
tów rolnych. 

Wniosek ten został odrzucony 
390 głosami przeciw 222 (komu-
niści, socjaliści i kilku posłów z 
innych grup). 

Sesja nadzwyczajna skończyła 
się, ale walka na płaszczyźnie par 
lamentarnej przeciw dekretom 
antyrobotniczym i o zadośćuczy-
nienie rewindykacji zostanie na 

nowo podjęta na zwykłej sesji, 
która otwiera się pojutrze, we 
wtorek. 

PRZYGOTOWANIA 
ZAPAŚNIKÓW PRZED MECZEM 

POLSKA — BUŁGARIA 
W drugiej połowie października 

odbędzie się międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy między reprezen-
tacjami Polski i Bułgarii, oraz kil 
ka towarzyskich spotkań w róż-
nych miastach Polski. 

Do spotkań z Bułgarami przygo 
towuje się 40 czołowych zapaśni-
ków Polski, wytypowanych przez 
Radę trenerów, a trenowanych 
przez Węgra Armini - Magyar. 

ZATOPEK — KOVACS 
W W A R S Z A W I E 

Jak już pisaliśmy w jednym z 
ostatnich numerów naszego pis-
ma w dniu dzisiejszym w ramach 
obchodu 10-lecia powstania Ludo 
wego Wojska Polskiego odbędą 
się zawody lekkoatletyczne na 
stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie. W zawodach tych 
mieliby wziąć udział m. in. do-
skonali długodystansowcy Zato-
pek oraz Kovacs. 

Na zdjęciu: 19-lelni bramkarz 
drużyny Carvin II — Creteur 
— który wyróżnił się w czasie 
meczu Carvin St. Jean — Car-
vin II: 2-6. (Zdjęc ie nadesłane 

przez korespondenta) 

WYNIKI Z UBIEGI El NIEDZIELI 

O ś w i a d c z e n i e 
ks i ędza pro f . Huet 

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
nym dobrem całego społeczeństwa. I kto by dobro to chciał 
naruszyć, musi się spotkać z odporem nas wszystkich. 

Duchowieństwo polskie i świeccy działacze katoliccy 
przyjęli z uznaniem oświadczenie rządu PRL, złożone przez 
wiceprezesa Rady Ministrów, Józefa Cyrankiewicza, które 
mówi, że „władze państwowe stoją na gruncie zasad Poro-
zumienia z dnia 14 kwietnia 1950 r. i uwzględniając dekla-
rację Episkopatu z dnia 28 września 1953 r. będą życzliwie 
ustosunkowywać się do postulatów w hierarchii kościelnej, 
sądząc, że wniesie ona realny wkład do umocnienia jednoś-
ci i zwartości społeczeństwa". 

„Deklaracja Episkopatu z 28 września — pisze w swym 
liście ks. Huet — stwarza warunki dla owocnej współpra-
cy duchowieństwa z władzami państwowymi dla dobra na-
rodu i kościoła w Polsce Ludowej. Deklaracja ta jest umoc-
nieniem tak pożądanej jedności narodu wobec zakusów 
wrogów Polski. Nie należy się więc dziwić, że deklaracja 
Episkopatu stała się przedmiotem napastliwych ataków wro-
gów Polski, którzy przywdziawszy owczą skórę, usiłują ukryć 
swe egoistyczne interesy polityczne pod pokrywką „troski 
o dobro kościoła katolickiego w Polsce". Ale wiemy kim są: 
Adenauer, biskup Hudała, Zaleski, Mac Carthy, Anders, 
kardynał Frings, Mikołajczyk i im podobni. Nie zmylą oni 
naszej czujności. 

Deklaracja Episkopatu polskiego, uchwalona zgodnie z 
duchem porozumienia z 14-go kwietnia 1950 r., którego 3-ci 
punkt mówi: „zasada, że papież jest miarodajnym i naj-
wyższym autorytetem kościoła odnosi się do spraw wiary, 
moralności i jurysdykcji kościelnej, w innych natomiast 
sprawach Episkopat kieruje się polską racją stanu" — po-
winna przyczynić się do oczekiwanego ułożenia na nowym 
etapie stosunków między kościołem i państwem. Duchowni 
i świeccy działacze katoliccy F. N. rozumieją zarazem te-

zy zawarte w deklaracji Episkopatu, jako odpowiedź na 
wszelkie antynarodowe wystąpienia wrogów Polski" pi-
sze w zakończeniu ks. Huet. 

Uktady 
bońskie i paryskie 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
miarę , gdy się zbl iża d a t a ra-
ty f ikac j i , n a r o d y z a c h o d n i o -
europe jskie z n a j d u j ą się w sy-
tuac j i cz łowieka, który wsiadł 
d o w a g o n u przepe łn ionego pod 
r ó ż n y m i i który py ta się, czy 
się n ie pomyl i ł , czy p o c i ą g ten 
za t rzyma się tam, gdzie o n 
c h c e wysiąść. . . 

R z u c a o n n i e s p o k o j n e s p o j -
rzenia n a drzwi, i Francuzi , 
którzy nak łon i l i i n n y c h , aby 
weszli d o w a g o n u , myślą teraz 
poważn ie o p o c i ą g n i ę c i u h a -
m u l c a r a t u n k o w e g o " . 

P o l a c y w e F r a n c j i w iedzą , 
że za k a ż d y m razem, k iedy m i 
l i taryści n i e m i e c c y byl i uzbro -
j en i , F r a n c j a i Po lska pada ły 
i c h o f i a r a m i . 

A le obecn ie jeszcze n ie j es t 
za późno , by un iemoż l iw i ć uz-
bro j en ie siî mi l i tarys tycznych 
Niemiec z a c h o d n i c h . 

„ N e w Y o r k T i m e s " z 9-go 
września pisze 

„ W ostatecznośc i wszystko 
zależy o d F r a n c j i " . 

D la tego też wszyscy Po lacy 
we F r a n c j i będą pop ierać ak-
c j ę p r o w a d z o n ą przez R u c h 
Poko ju , będą przy b o k u tych 
wszystkich, którzy przeciwsta-
wia ją się ra ty f ikac j i u m ó w 
b o ń s k i c h i paryskich , a tym 
s a m y m obronią granice nad 
Odrą i Nysą. 

Dadzą on i t e m u wyraz, pod 
p i s u j ą c petyc je , g l o s u j ą c rezo-
luc je i b i o r ą c a k t y w n y udział 
w r ó ż n y c h m a n i f e s t a c j a c h . 

C z y n i ą c to , spe łn imy nasz 
obowiązek patr io tyczny w o b e c 
kra ju , b r o n i ć będz iemy Fran-
c j i i p rzyczyn imy się d o utrzy-
m a n i a P o k o j u . 
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H O N N E U R S U D 
L e n s — S a l l a u m i n e s 4 :0 
M o n t i g n y — C a r v i n 2 :2 
A v i o n — Libercourt 10:0 
C a l o n n e — D r o c o u r t 0 :5 

H O N N E U R S U D 
Carv in St. J. — C a r v i n 2 :6 
Sa l laumines — 7 :3 
Mer i cour t — B r u a y 2 :2 
Ostr icourt — C larence 7 :1 
Libercourt — H o u d a i n 1 :2 

P R O M O T I O N S U D 
A u c h y — N o e u x 3 :2 
H o u d a i n — C a l o n n e 0 :1 
B r u a y — B a r l i n 0 :3 
Maisn i l — B e t h u n e 5 :0 
Hai l l i court — Mar ies 0 :5 

P R O M O T I O N N O R D 
Sa l laumines I — S a l l a u m i n e s 

M e r i c o u r t — R o u v r o y 0 : 3 
Bil ly — M o n t i g n y 10:1 
D r o c o u r t — A v i o n 3 :0 
L e n s — S a l l a u m i n e s 5 : 0 

J U N I O R Z Y N O R D 
S a l l a u m i n e s — D r o c o u r t 1 :5 
A v i o n — L ibercour t 0 :10 
Lens — S a l l a u m i n e s I 5 :3 

J U N I O R Z Y S U D 
Mar ies — A u c h y 3 : 0 
A u c h e l — H o u d a i n 

K A D E C I 
Carv in St. J. — L ibercour t 9 :0 
Ostr i court — Hers in 2 : 1 
Libercour t — A u c h e l 3 : 0 
L e n s — S a l l a u m i n e s 0 : 0 

M I N I M Y 
Mar ies — C a l o n n e 0 : 0 
B r u a y — B a r l i n 1 :1 
H o u d a i n — Hai l l i court 

Z B I G N I E W B I E G A Ń S K I 

(BAJKA SPORTOWA) 

Był raz kibic — fanatyk... 
Poza swą drużyną, 
wcale niezłą, dość dobrą — 
ale nie jedyną, 
świata widzieć nie chciał. 
Kogo spotkał na drodze — 
już robił mu wykład... 
Wciąż na jeden temat, 
w te słowa na przykład : 
— Ale „moi" grali... 
grali co się zowie... 
To są zuchy kochane ' 
No, niech pan sam powie... 
Wygrać dziesięć do zera — 
nie każdy potrafi. 
Mogło być jedenaście, 
a niech to szlag trafi I 

A po chwili namysłu ; 
znów wykrzyknął : — WłaśnieI 
Równie dobrze być mogło 
bramek aż dwanaście I 
No, bo gdyby „chłopaki" 
mieli lepsze strzały, 
to by bramki padały, 
padały, padały... 
Wspomniał każdy gry moment, 
w pamięci pogmerał — 
Orzekł : — Wynik mógłby 

brzmieć : 
Czterdzieści do zera !... 
Tak obliczał, narzekał, 
aż przyszła niedziela : 
„Chłopcy" jego przegrali 
dwanaście do zera I 

KCHA SPORTOWE 
y/////////^ 


